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„GZŁOWIEK-MUChA" przęczywał swój tragiczny Zoon. 


Łotwa interwenjuje w Kownie. - Znowu bujda na temat gen. 

Zagórskiego. - Noworodek w piecu lwowskiego lekarza. - Dwa- 

dzieścia pięć „odlewanych” jako lekarstwo na miłość. - Pa- 
nama w warszawskiej policji Śledczej przed sądem. 


Duże podolskie zające, bez skóry Zł. 3:00, sprzedaje Firma „Zakopana“ Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24 — Saplshy 25. 


| ZJAZD KONSULÓW POLSKICH 
| W NIEMCZECH. 

AR, | Berlin, 16'stycznia. (Tel. G. P3 
f Dziś w gmachu poselsiwa polskie- 
go pod przewodnictwem posla Ql- 
szowskiego odbyła się narada kon- 
sulów polskich z terenu Rzeszy nie- 
mieckiej. Przedmiotem narad byla 
m. i. sprawa ujednostajnienia prak 
tyki wizowej, sprawa koresponden- 
cji z władzami, sprawa obywatel- 
stwa oraz inne kwestje natury pra- 

wno - administracyjnej. 

BUDOWA STRAŻNIC KOP. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 16 stycznia. (ps) W. 
najbliższym czasie Min. robót publ. 
doprowadzi do końca budowę 
wszystkich trzech linji strażnie 
KOP. na obszarze wojew. wołyń-, 
skiego, poleskiego, białostockiego, 
nowogrodzkiego i wileńskiego. Na 
ukończeniu jest również budowa 
pierwszej linji strażnic na odcinku 
Tarnopol, Borszczów, Czortków. 
Najbliższym projektem, który bę- 
dzie urzeczywistniony w miarę mó 
żliwości budżetowych, jest budawa 
strażnice na granicy litewskiej i 
pruskiej. 


Słenryk 


PRACOWNICY POCZTOWI PRZECIW 
PREZESOWI ZWIĄZKU. 
Warszawa. 16 stycznia. (Tel. G, P) 
Wczoraj obradował tu zjazd członków 
Zarządu Głównego pracowników Poczt 
Telegrafów i Telefonów. Działalność 
dotychczasowego prezesa Związku Po- 
czlowców. p. Szczuka, spolkała się z 
ostrą krytyką, w wyniku której p. 
Szczurek ustąpił, Prezesem Związku 
wybrano p. Słamyreciaka (PPS), do- 
tychczascwego sekretarza Zarządu. 


a 


SĄD GENERALSKI. 
Warszawa. 16 stycznia. (Tel. G. P.) 
Do Sądu honorowego Generałów w u- 
zupełniających wyborach weszli ge- 
nerałowie: Dąb-Biernacki, Kwieciński, 
Orlicz-Dreszey Romer, Rydz-Śmigły, 
Sosnkowski i Thomme. 


LOSOWANIE PREMJOWYCH KSIĄ- 
ŻECZEK OSZCZĘDN. 
Warszawa, 16. stycznia. (ps). W 
gmachu PKO. odbyło się dziś łoso- | 
wanie książeczek oszczędnościowych 
premjowych. Wylosowano ogółem 36 


książeczek. Premie 1000-złotowe pa- b E y F ARJ 
nr.: 2253, 19772, 20456, 25839. pca 
R [AR ME 1004, 6528, M PIĘKNA TRUCICIELKA. OOO 


(Do artykułu na str, 7.). 


„m Ostrzeżenie! 


ku uwadze P. T. Lek rzy I Publiczności. 
Ukazały się w sprzedaży bezwartościowe falsyfikaty 
CZEKOLADY PRZECZYS7ZCZAJĄCEJ 


DRASTIN - LUBELSKI 


Zmarł lu nagle profesor Jan Danysz. Zwraca się uwagę, że każdy ułamek oryginalnej czekolady przeczyszczające) 
zmany biolog, kierownik oddziału w posiada napis: „DRASTIN-LUBELSKI" 


instytucie Pasleura. Zmarły zajmo- i Jedyny Wytwórca Aptekarz J. LUBELSKI 
wał od 40 lat wybitne stanowisko w Wzrszawa, Długa 16, tel. 109-55. 
świecie naukowym Paryża. TORSE SS T RT PZTS ZET W A 


17480, 9860, 2447, 6882, 22378, 17020 

1895, 20461, 5741, 2262, 23336, 2257 

24867, 2053, 30654, 5528, 26933, 25126. 

25024, 24278, 9976, 1586, 72, 18330. 
0— 


Paryż, 16 stycznia. (Tel. G. P.) 
Z otoczenia ks. Jussupowa zaprze- 
czają kategorycznie informacjom 
jakoby Jussupow dopuścić się 
miał przestępstw seksualnych, za, 
co wydalony został z Francji. Przy 
jaciele Jussupowa twierdzą, że wv- 
jechał on jedynie na jakiś czas z 
Francji i że wkrótce znowu tam 
powróci. i 


ZGON WYBITNEGO UCZONEGO. 
Paryż, 16. stycznia. (Tel. G. P.) 


| 
OBWINIONY. 
l 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 18 stycznia 1828. 


Czy należy komunistów 
dopuścić do wyborów? 


DWIE TEZY. — JAK WYSZŁY NIEKTÓRE PAŃSTWA NA LEGALIZACJI KOMUNIZMU? — LEGALIZACJA 
TAKA W POLSCE BYŁABY STWORZENIEM AGENTURY OBCEGO PAŃSTWA, — ERYPTONIMY PARTJI KO- 


MUNISTYCZNEJ W POLSCE. — LUDZIE, KTÓRZY „NA ZŁOŚĆ" GŁOSUJĄ NA 


LISTY UNIEWAŻNIONE. — 


DOPUSZCZENIE LISTY KOMUNISTYCZNEJ POZWOLIŁOBY PORACHOW AĆ SŁABE SIŁY PRZECIWNIKA. 


Lwów, 17. stycznia. 
„ Prawny charakter Kamunisty(cznoj 
Paruji Polski nasawa dwie kwestje spor 
ne: Jedną jest legalizacja parti, dra- 
gą — dopuszczenie jej list wybor- 
czych. 

Zagadnienie pierwsze było w swo- 
im czasie przejmiolerm dyskush pu 
blicznej, Zwolennicy legalizacji powo- 
ływali się na przykład niektórych 
państw zachodnich, które z syslemu 
zakazów i represji przeszły do ogra- 
niczonej tolerancji, a dalej na doświad 
czenie historyczne, (owodzące. że 
pono represjami nie stłumi się żadne- 
go ruchu ideowego, lecz raczej wzm- 
eni go i spopularyzuje. Ostatnim argu- 
mentem tych ludzi, kierujących się 
głównie swoistą doktryną liberalną, 
było przekonanie, że komunizm da się 
ocenić i pokonać jedynie przez walkę 
jawną, natomiast spychanie tego ru- 
chu w podziemia sprawia, że jest on 
nieuchwytny, co do rozmiarów swych 
niedoceniany i tem samem  grożący 
przykremi niespodziankami 

Z kole: przeciwnicy legalizacji wy- 
wodzili: skoro zawiesza się bezapela- 
cyjnie  słowarzyszemia 1 organizacije, 
które w czemkolwiek naruszają po- 
rządek prawny,. dlaczego robić wyją- 
tek dia partji komunistycznej której 
program jest zasadniczo sprzeczny z 
prawem? Chyba polo, aby wkrólee 
potem z konieczności jawmą  działal- 
ność partii zaw.estć i wrócić ub stanu 
poprzedniego. 

Wskazują następnie na fo, że te 
państwa, które kierując się liberaliz- 
mem,  zalegalizowały partje komuni- 
styczną, zrobiły na tem jak najgorszy 
interes. Żczwalając na propagandę ko- 
munistyczną wśród mas, społeczni 
niew yrebionych, doprowadziły do zna- 
czmego rozszerzema się wpływów pat- 
tji, klóra oczywiście wykorzystuje 
tolerancję w nalbezwzględniejszy spo- 
sób. 

Momentem, który — jak się zdaje --- 
zaważył na losie sprawy w kierunku 
negatywnym, jed. różnica między ko 
munizmem w Polsce a gdziekolwiek na 
Zachodzie. O sie tam komunizm może 
być uważany tylko za doktrynę spo- 
łeczną, u nas jest pazedewszystkiem 
agenturą rosyiskiego imperjałizmu. To 
co n., p. we Francji jest przekonaniem 
i szkodliwą utopią, u nas natychmiast 
przybiera formę zbrodni wobec pań- 
stwa, nie innej, niż zbrodnia stanja 
na żołdzia rosyjdk'm za czasów Rep- 
nina. O ileby co do tego punktu mo: 
gly istnieć jakieś wątpliwości, wystar- 
czy wskazać na ujawnione podczas 
licznych procesów sądowych ma'erja- 
ły, stwierdzające kontakl polityczny 
konsantstów polskich z Kominternem 
i torowanie przez nich drogi — ekspan 
zji rosyjskiej. 

Legalizowanie  partji komunistycz- 
nej byloby więc leyalizowaniem agen- 
tury rosyjskiej w Polsce, Na tej prze. 
szkodzie sprawa upadła i zapewne nie 
rychło zostanie wznowiona. 

Natomiast aktualną stała się spra 
wa dopuszczenia do wyborów sejmo- 
wych listy komunistycznej, Tak wia- 
domo -- Komun'styezna Partja Polski 
nie używa w tym wypadku własnej , 
[irmy, lecz postuguje się nazwami, 
których sens prawdziwy jest publiez- 


| do Włoch, stąd zaś opuścił Europę, 
oie udał się do Ameryki. Bujda kończy ' 


ną taiumnicą. Niegdyś był to „Związek 
omielarjatu miasl i wei“, obecnie do 
waiki wykorczej przystępuje „Jedność 
rohotnicza i chłopska”. Jak przy za- 
zadnieniu legalizacji, tak i tutaj Ście- 
nug sie poglądy przeciwne. Stanowi- 
sko rządu nie zostało uotąd sformulo- 
wane. 

Przeciwnicy dopuszczenia list ko- 
munistycznych przytaczają prócz 
swych dawnych argumentów również 
niektóre nowe. I tak dowodzą, że wo- 
bec dziejowej roli, jaką odegrać ma 
przyszły Sejm, niema w niem mieja 
dla agentów interesów Moskwy, jak 
zrasztą niema miejsca w parlamencie 
dla ludzi, którzy nie uznają parlamen- 
taryzmu, 
bardzo przekonujących nzeczników te- 
zy przeciwnej. 

Zagadnienie trzeba- traklować n.e 
z punktu widzenie teorii i sentymen- 
tów, lecz realnie, Jakioż skutki przy- 
niesie unieważnienie listy komuni- 
stycznej? 

Jak uczą niedawne wybory samo- 
'ządowe, tam, gdzie listy komunistycz 
uej nie /opuszczono, glosy padały 
właśnie na listę unieważnieną. Co 
więcej —- padały w ilości niekiedy za- 
straszającej. Wystarczy wskazać na 
Warszawę. Słusznie podnioszono wów- 
czas, że cvfry te mie stoją w żadnym 
stosunku du prawdziwej liczby komu- 


MYDŁO %7 


| 
| 
Z drugiej strony nie brak | 
| 


nuistów, ani nawet ich sympatyków, 
lecz są następstwem — unieważnienia 
listy, Głosowali na nią tacy, którzy 
dawali w ten nieszkodliwy sposób wy- 
raz swej opozycji wobec istniejących 
stosunków, wszyscy miezadowołeni i 
pekrzywózeni, wiszyscy mie mający 
zaufania do innych grup wyborczych, 
ale tem samem wcale nie komuniści. 
Lisa unieważniona stała się listą 
protestu, na który można było sobie 
tem bandziej pozwolić, że protest ten 
nie dawał nikcwnu pozyltywnego po- 
parcia, 

Nalomiasi w tych miejscowościach, 
w których dopuszczono  kamunistów 
do wolnej konkurencji wyborczej, wy- 
niki niemal bez wyjatku wypadły dla 
komunistów ujemnie. Było wprost nte- 
spodzianką, że ta grupa tak krzykliwa 
iost w równej walce tak słaba. Oka- 
zało się, że co imnego jest głosować na 
listę unieważnioną, a co innego oddać 


głos —- na komunisłę. Różnica „jest 
łatwa do uchwycenia. Miniej więcej 


odpowiada ona różnicy między „ponr 


stowaniem" na drożyznę, niewdzięcz- ' 


czność ludzką i źle urządzony świat — 
a między pójściem ma barykady. 
Unieważnienie listy komunistycznej 
przyniesłoby — jak przy wyborach 
warszawskich — cyfrę głosów nieważ- 
nych, przesadnie wielką. Komunisłom 
dałoby to mocny atut agitacymy: 


g4 W metalowych pudełkach, 
TLEN kosztuje 2 zł. za sztukę — 
yy zap sowe (bèz zł. 1 20 


pudełek) tylko 


Łotwa interwenjuje w Kownie 


PROTEST PRZECIWKO ZŁOŚLIWOŚCI WALDEMARASA. 


Ryga, 16 stycznia. (Tel. G. P), 
Poselstwo łotewskie w Kownie po- | 
czymiło kroki dyplomatyczne u rzą- | 
du Waldeinarasa w sprawie zdję- 
cia szyn na odcinku iinii kolcjowej 
Libawa — Romno. Zdjęcia tych 
szyn dokonano widocznie w celu 
odwrócenia od portu łotewskiego | 


tranzytu towarów ze wschodniej 
części Polski z chwilą otwarcia gra 
nicy polsko-litewskiej. O iłeby de- 
marche poselstwa nie dało po- 
myślnego wyniku, wówczas ocze- 
kiwane jest wysłanie noty z ofi- 
cjalnym protestem 


Znowu buida na temat gen. Zanórskiem. 


P. ERDTRACHT KAŻE GENERAŁO WI PODRÓŻOWAĆ PO EUROPIE. 


Wiedeń 16. stycznia; (Tel. G. P) Wo- 
statnim numerze „Kurjera Wiedeńskie- 
go“ znany ze swych sensacyjnych infor- 
macyj Ludwik Erdtracbt zamieszcza no- 
wą bombę o gen. Zagórskim. P. Erd- 
tracht twierdzi. że Zagórski w d. 2. gru- 
dnia był we Fraucji. potem zaś! wyjechał 


leez , 


| 
j 
i 
| 
| 
| 
; 


się oświadczeniem: „Niechaj przyjaciele 
gen. Zagórskicgo uzbroją się w cierpli- 
wość, a zobaczą go kiedyś żywego i zdro- 
wego. Przeciwnicy zaś jego niech będą 
zadowoleni, że Zagórskiego niema w 
Polsce. Oba zaś obozy niech będą zado- 
wołone, że na gen. Zagórskim nie doko- 
nano żadnej zbrodni.“ 


SKAZAN:6 8. GUM. cf GEFÓW ZA nadużycia 


WSZYSTKICH PONADTO 


Warszawe, 16. stycznia. (Tel G. P: 
Sąd wojskówy po  sześciotygodnio- 
wych obradach ogłosił wyrok w spra. 
wie 7 oficerów, oskarżonych o nad 
użycia i niedbalstwo w Komisji Go. 
spodarczej M. S$. Wojsk Por. Proko. 
powicz i Wdziekoński skazani zostali 


WYDALONO Z WOJSKA. 


każdy na 11 miesięcy więzienia. Por 
Osiecki, Sieciński i Szwałbe po 7 mie- 
sięcy więzienia, por. Falkowski na 4 
miesiące, por. Szerszeń na 4 tyg. are 
sztu, wszystkich z wydalenien: z woj- 
ska. Umiewinniono por. Radawskiego 
i kpt Jaworowskiego. 
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Dopuszczenie listy  komnnistycznej 
przyniesie wynik prawdziwy. 

A korzystnem będzie wiedzieć, że 
wpływy komunistyczne w Polsce są 
znikomo małe, bo w taki wynik plebi- 
scytu wyborczego mie wątpimy. Ko- 
vzystniejszem byloby również przeku- 
nanie się, że wipływy te są nad spu- 
dziewanie duże, ikorzystniejszem, niż 
przeńwczesne  tłuczenie termometr 
Państwo nasze jest {m w taj sytuacji, 
że może spojrzeć prawidzie w oczy, że 
powinno poznać prawidę, jakąkolwiek 
oma jest, ponieważ posiada dość sil, 
aby podjąć walkę. 

Dlatego nie leży w interesie pań- 
siwa utrudnianie dnogi do urny wy 
borczej ludziom. któnzy mają ochotę 
poprzeć „Jedność robotniczą i chlop 
ską“. Niech się wreszcie dadzą pozmać 
i policzyć! 


ODZNACZENI ZŁOTYM KRZYŻEM 
ZASŁUGI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 10. styczniu. (DS). t. 
Prezydent Rzpltej madał złoty krzyż 
zasługi Framciszkowi Pisarskiemu rad 
cy wojew. w urzędzie wojewódzkin: 
we Lwowie, Mieczysławowi Frenklo- 
wi artyście dramatycznemu w War 
szawie, Henrykowi Kaweckiemu na 
czolnikowi wydziału w Min. spraw 
wewu., inż. Janowi Kundsmanowi dy 
rektorowi państwowej szkoły sukien 
niczej w Rakszawie. Władysławowi 
Matkowskiemu w Borysławiu,  iażą 
Józełowi Metisowi dyrekiorowi rafi. 
noni „Galicja“ w Drohobyczu. 
RADA MINISTRÓW W PIATEK. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 16 stycznia. (ps) 
Najbliższe posiedzenie Rady Min. 
odbędzie się w piątek. Porządek 
dzienny nie jest jeszcze ustalony. 


FAŁSZYWE WIEŚCI AJENCJI 
PRASOWEJ. 

Warszawa, 16 stycznia. PAT u- 

poważniona została do stwierdze- 


, nia, że doniesienia niektórych pism 


o terminie i porządku dziennym 
następnego posiedzenia Rady mi- 
nistrów nie odpowiadają praw- 
dzie. Zarówno termin, jak i porzą- 
dek dzienny tego posiedzenia nie 
został ustalony, a temsamem wszel 
kie informacje prasy oparte są je- 
dynie na domysłach poszczegól- 
nych redakcji. 

(Red.: Wiadomość o zwołaniu 
Rady Min. na dzień 15 bm. z po- 
rządkiem dziennym, obejmującym 
sprawę podwyżek płac urzędni- 
czych, przyniosła Ajencja Wscho- 
dnia). 

————>m 


ODROCZONY PROCES ZABÓJCY 
KURULISZWILEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

„Warszawa, 16 stycznia. (ps) 
Dziś przed sądem apelacyjnym kar 
nym w Warszawie rozpatrywana 
miała być sprawa Stefana Lebrun 
Likiernika, oskarżonego o zabój- 
stwo poety gruzińskiego Kurulisz- 
wilego. Kiernik został skazany wy- 
rokiem I. Instancji na 4 lata wię- 
zienia. Wobec niejawienia się 
świadków rozprawa została odro- 
czona. 

a 
NOWY KIEROWNIK POLITYKI SHS, 

Belgrad, 16 stycznia (Tel. G. P) 
Ministrem spraw zagr. mianowany zo: 
stał pose? stronnictwa radykalnego Fe. 
dor Radowicz. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 18 ka 1928. 


Stronnictwo Gh. N. na rozdrożu. 


REZOLUCJA 


UCEWALONA PRZEZ PREZYDJUM. 


ALTERNATYWA WYBORU 


MIĘDZY P. 


STROŃSKIM A SFERAMI GOSPODARCZEMI. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16 stycznia. (ps) 
Dziś obradowało prezydjum stron- 
nictwa Ch. N., które uchwaliło na- 
siępującą rezolucję: 

„Prczydjum uchwala, że człon- 
ków stronnictwa Ch. N. nie moga 
kandydować do izb ustawodaw- 
czych na tych listach okręgowych, 
bądź też na listach państwowych, 
które zawierają nazwiska budzące 
wątpliwość pod względem przeko- 
nań religijnych i społecznych. 

Wobec niedojścia do skutku jedno- 
litej listy katolickiej w całem pań- 
stwie, stronnictwo Ch. N. winno współ 
działać w tworzeniu wszędzie, gdzie 
to jest możliwe, okręgowych lub dziel 
nicowych porozumień w myśl! wska- 
zań listu pasterskiego. 

Uchwala ta, w niczem nie może 
wpyłnąć na linię polityczną pozosta- 
łych  stronictw zachowawczych, a 
członkowie  stroniciwa Ch. N. staną 
wobec alternatywy decydującego już 
tym razem wybsrn pomiędzy polityką 
p. Strońskiego i jego najbliższych przy- 
jaciół a szerokim frontem sfer zacho- 
wawczych i gospodarczych". 

Wobec rczyfucji prezydjum stron- 
metw Ch. N., Lr. Żółtowski złożył pia- 
tsowany mandat do komitetu zachowa 
wczego z ramienia slronnictwa Ch, N. 

Ofcijalny organ konserwatystów 
„Dzień Polski“ opatruje wymienioną, 
rezolucję następującym komenta- 
rzem: „Rezolucja ta będąc w sprzecz- 
ności z dotychczasową akcią politycz 
ną komitetu zachowawczego, w skład 
której wchodzili również przedstawi. 
eielo stronnictwa Ch. N. wyjaśnia w 
znacznym stopniu sytuację. Dowodzi 
ona bowiem "na terenie prezydjum 
stronnictwa zwycięstwa poglądu proś 
Strońskiego, klóry wszelkimi sposo- 
bami pcha stronnictwo Ch. N. de 
bozwzględnej walki z rządem Marsz. 
Piłsudskiego. 


ZJAZD PARTJI PRACY. 
Warszawa. 16 stycznia. (Tel. G. P.) 
Wczoraj obradował tu zjazd prezesów 
zarządów wojewódzkich i okręgowych 
Partji Pracy pod przewodnictwem p. 
Boguckiego. Poszczególni delegaci 
składali sprawozdamia z przebiegu ak- 
cji wyborczej na swych terenach. M. i. 
podkreślono, że inicjatywa zorganizo- 
wania  Bezpart. Bloku Wispółpracy z 

Rządem wyszła z Partji Pracy. 


ILOŚC WYBORCÓW W OKRĘGU 
PRZEMYSKIM. 

Przemyśl, 16. stycznia. (Tel. G. P.) 
Okręg wy@rczy Nr. 48 (Przemyśl) 
obejmuje 410 obwodów. _ Uprawnio- 
nych do głosowania w tymże okręgu 
jest: do Sejmu 253.403, do Senatu 
173.088 osób. Cyfry powyższe moga 
ulce jeszcze pewnym zmianom wsku. 
tek wniesionych reklamacji. 


REZOLUCJA PRZEDWYBORCZA 
W DROHOBYCZU. 

Lwów, 17. stycznia. 
Korespondent nasz donosi: Dnis 
dzisiejszego w Drohobyczu w liczbie 
około 1000 osób przedstawicieli 
wszystkich powiatów okręgu wybor- 
czego nr. 52, a to pow. drohobyckie- 
go, skolskiego, stryjskiego, bolechow 
skiego, turezańskiego, doliniańskiego 
i kałuskiego jednogłośnie uchwalili 
następującą rezolucję: 1) kandydata. 
mi okręgu nr. 52 mogą być tylko lu- 


dzie dobrze zasłużeni na polu obywa- 
telskiem, znani ze swych państwo 
wych i katolickich przekonań, ludzie 
pracy, co do których mie będzie żad- 


ncj wątpliwości, że na wypadek wybo ; 


rów dewizą ich działalności w przy- 
szłym Sejmie, czy też Semacie będzie 
w miarę najlepszej woli i sumienia dą- 
żenie do silnej państwowości polskiej 
i uczciwa współpraca gospodarcza 
z rządem. 


KILKU KSIĘŻOM DOZWOLONO KAN- 
DYDOWAĆ. 

Poznań, 16 stycznia. (Tel. G .P.) 

W związku z depeszą, ks. kard. Hlonda 


wzbraniającą duchownym kandydo- 
wania do Sejmu i Senatu, tutejszy Or- 
gan Ch. D. „Nowy Kurjer“ podaje, że 
tylko kilku wybitnych kapłanów ma 


otrzymać wyjątkowe pczwolenie kandy | 


dowania przy wyborach. 

Warszawa 16. stycznia. (Tel. G. P.) 
Dzienniki informują, że zakaz kandydo- 
wania do Izb ustawodawczych dotknął m. 
t. księży: Dra Bromboszcza, który z ra- 
mienia ChD. kandydować miał na Śląsku 
i Wegnera, który kandydować miał z ra 
mienia Niemców pomorskich na Pomo- 
rzu. 


Lista państwowa monarchistów hr. N. 


WŚRÓD KANDYDATÓW ZNAJDUJE SIĘ 


DR. JAN BOBRZYŃSKI. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16 stycznia, (ps) Dzi- 
siaj pełnomocnik monarchistycznej or- 
ganizacji wszechstanowej złożył w pań 
stwowej komigji listę państwową kan- 
dydatów monarchistycznych. Lista ta 
otrzymała liczbę 11., a zawiera 100 na 
zwisk, ćo świadczy o pewnym Opty- 


Co piszą inni? 


miźmie. Na pierwszych miejscach fi- 
gurują: prof, Alfons Parczewski z Wil- 
na, ks. kan. Falszewski, b „posel sejm. 


ÓĆwiakowski, dr. Jan Bobrzyński, Šta- | 


nisław Wilczak, Ignacy Oksza Grako- 
wski i td. 


Str, 3 


francuskie 
bibuki 
cygaretowe 


JoB” 


| da nabycia. 
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KOLEJARZE A BLOK WSPÓŁPRACY 
Z RZĄDEM. 


Warszawa 16. stycznia. (Tel G. P.) 
Wczoraj obradował tu Zjazd przedstawi- 
cieli kilku organizacyj pracowników ko- 
lejowych, reprezentujący kilka tysięcy 
!' człouków. Po referacie inż. Gñrtlera i 
Lempkiego uchwałono rozpocząć pertrak- 
tacje z Bezpartyjnym Blokiem Współpra 
cy z Rządem o współne przeprowadzenie 
akcji wyborczej. 


, WIEC MŁODZIEŻY ENDECKIEJ. 
Lwów, 17 stycznia. 


| () W niedzielę ub. odbył się w 
sali Tow. Pedagogicznego wiec 
przedwyborczy, zwolany przez od- 
łam „mlodych“ stronnictwa nar.- 
dem. Na wiecu wygłosili referaty 
pp. Bertoni, Sienkiewicz i Sosnow- 
ski. Najcharakterystyczniejsze mo- 
menty przemówień odnosiły się do 
listu pasterskiego, który mowcy u- 
siłowali interpretować na korzyść 
stronnictwa oraz slanowiska, jakie 
, należy zająć przy wyborach wobec 
| akcji mniejszości narodowych. 


przeciw państwu polskiemu -- zgoda, 


ale wara od spraw personalnych. 


PUBLICZNA SPOWIEDŹ UNDOWCGÓW, CZYLI DLACZEGO NIE DOSZŁO DO POROZUMIENIA MIĘDZY PP. 
DMYTKEM LEWICKIM A LWEM BACZYŃSKIM. — ZASADNICZA ZMIANA NASTROJÓW. — WŚRÓD PRZY- 


WÓDCÓW UKRAIŃSKICH KŁÓTNIE, MASY ZAŠ 


Lwów, 17. stycznia. 

(stm) Kto porówna nastrój, jaki pa- 
nował w obozie ukraińskim naszej 
dzielnicy w czasie wyborów powiszech 
nych do parlamentu wiedeńskiego 
z nastrojem, dominującym dziś — 
stwierdzić musi zasadniczą różnicę, 
która każdego obserwatora uderza 
z miejsca. Gdy w latach 1907 i 1910 
zalidarności przywódców towarzyszyły 
karność i ślepy posłuch szerokich mas 
chłopskich, ebecnie sytuacja doznała 
zasadniczej zmiany. Prowodyrzy kłócą 
się między sobą, masy zróżniczkowa- 
ne. Może to następstwa wypadków, 
jakie rozgrywały się na naszych zie- 
miach w pierwszych dniach 'odrodze- 
nia państwa polskiego, a może dowód 
wyższego stopnia wyrobienia politycz- 
nego. Sam fakt nieda się zaprzeczyć: 
chłop ruski przestał się w swej znacz- 
nej części uważać za instrument po- 
wolny, na którym agiłatorzy wygry- 
wają własne melodje. Coraz częściej 
zdarzają się wypadki, że rozumuje 
Stąd i krytycyzm wobec narzucanych 
mu haseł. 

Nie bawiąc się w proroctwa, czy 
i jakie rezultaty dadzą te objawy w 
dniu 4 .i 11. marca br., wolno jednak 
uwagę zwrócić, że jedmo już dziś rzu- 
ca się w oczy: zdenerwowanie wśród 
kierujących działaczy ukraińskich, Nie 
ulega ono wątpliwości. Bije z każdego 
artykułu prasy ukraińskiej. Jest rvi-- 
dozne, że jutra napawa ich troską. 
Go przyniesie? 

A obawy to nie bezpodstawne. Ogól- 
ny blok ukraiński nie doszedł do skut- 
ku. Zastąpiły go poszczegółne sojusze. 


ZRÓŻNICZKOWIANE. — 
TRZY DIECEZJE. 


| Wieś ruska bgdzie zatem widownią 


zażartej walki. 

Kto winien, że nie doszło do utwo. 
rzenia bloku ukraińskiego? Pytanie to 
zadaje „Diło” j odpowiada na nie aż 
na dwóch slronicach swego pisma. 
Tak jest. Dwie kolumny bego draku 
zajmują dokumenty, jakie dla umoty- 
wowania swych zarzutów ogłosiło 
Undo. 

Zarzuty te adresowane są do ukra- 
ińskiej partji  socialistyczno-radykal- 
nej, której przywódcą jast adwokat 
stanisławowski dr. Lew Baczyński, 
Ta właśnie partja miała uniemożliwić 
porozumienie. Nie wystarczyło jej za- 
pewnienie Undoreców, że posiadają 
program tak samo „niecenzuralny”, 
jak radykali (o ile domyśleć się wolno, 
mowa jest o wrogim stosunku do pañ- 
stwa polskiego. Przyp. Red. „Gazety 
For.“). Żądali zerwania sojuszu zawar- 
tego z burżnazją żydowską i niemiecką 
ti. z Grynbaumem i Hassbachem. A co 
ważniejsze,  przedłożyli  Undowcom 


cyrograf, którego punkt 2. miezmiernie | 


charakterystyczny, zasługuje na zacy- 
towanie: 

Undowcy mieli się mianowicie zigo- 
dzić na wykluczenie od kandydowania 
tych «sób, które swoją działalnością 
obywatelską przeczą zasadniczemu po 
siulatowi (tj. wrogiemu stosunkowi do 
państwa polskiego, Przyp. Red, , Gaz. 
Por.') a w szczególmości tych ludzi, 
którzy w jakikolwiek sposób deli wy- 
raz swej lojalności wobec państwa, 
godząc się na istniejący stan prawno- 
raństwowy, bądź to przez udział w 
rautach wojewódzkich, kawach, her- 


ODRZUCONY GYROGRAF. — TYLKO 


batach lnb nczestmictwo „w powitaniu 
ministrów polskich na ziemiach ukra- 
ińskich*, współpracy w komitetach 
niesienia pomocy, albo przez powitanie 
Prezydenta Rzplitej.,, 

Dr. Dmytro Lewicki zaprotestował 
przeciw treści tego Ccyrogrału, Nie 
z przyczyn natury merytorycznej, Te 
mie budzily w mim wątpliwości. Ale 
prestige nartji nie pozwala na to, by 
działała pod dGyktandem osób postrom- 
nych. Takie szezegóły należy jej sa- 
„mej zostawić. 

Z tego powodu 
między Undowcami a radykałami nie 


do porozumienia 


| 
doszło 
* 
Jak sprawa dotad się ma, zalecenie 

dla duchowieństwa katclickiego w 
Rzplitej, by wstrzymało się oł kamdy- 
dowania, nie nosi charakteru ogólne- 
go. Trzy tylko diecezje znają ten za- 
kaz. Pierwszy dal przykład ks. arcy- 
biskup wileński Jabłrzykowski, w ślad 

| 


za nim poszedł ks. kard, Hlond, a o- 
stalnio ogłosił takie. rozporządzenie 


ks. biskup chełmiński dr, Okoniewski. 

Zostało już autorytatywnie stwier- 
dzone, że zakaz taki, jeżeli ma ogarnąć 
całe państwo, musiałby pochodzić od 
generalnego sekretariatu papieskiego. 
Według półurzędowej „epoki“, doląd 
takiego zarządzenia nie wydano, acz- 
kolwiek — zdaniem tego 
„można go się spodziewać”, 

W związku z tem „Krrjer Poranny“ 
przypomina, że duchownym nie wol- 
no wogóle ubiegać się o mandat par- 
larzertarny bez pozwolenia przelożo- 


nego biskupa. 


— 


pisma 
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GAZETA FORANNA" 


z dn'a 18 styczn:a 1928. 


- mucha” 
rzeczuwał swój zgon. 


W przededniu nieszczęścia chciał pisać testament 


OSŁABIENIE PRZYCZYNĄ KATASTROFY. — NIEZORJENTOWANA PUBLICZNOŚĆ. —TRAGICZNA 


WRÓŻBA PORTJERA HOTELU GEORGE'A, 


Lwów, 17 stycznia. 
(-) Tragiczna śmierć śp. Steťa- 
na Polińskiego wywołała we Lwo- 
wie wrażenie wprost wstrząsające. 
Mimo lego, że przy produkcjach te- 


go rodzaju wypadki są zawsze mo- | 


żliwe i że zdarzają się one isroinie 
niesłychanie często, szczególnie w 
Ameryce. gdzie obecnie akrobaty- 
ka uprawiana na fasadach drapa- 
czy chmur, należy już wprost do 
sportu — mimo to wszystko śmierć 
człowieka młodego, który stał się 
już głośny zagranicą i promienia! 
wprost życiem, rzygnębiła calg 
ludność miasta, bhdząc pośrod niej 
serdeczne współczucie i żal z po- 
wodu tragicznej śmierci młodzie - 
ca. To też nakłady „Gazely Poran- 
nej” mimo lego, że siugębna lama 
rozniosła po calem mieście szcze- 
góły wypadku oraz śmierci śp. Po- 
lińskiego — zoslały wprost roz- 
chwytane wczorajszego ranka, a 
publiczność w wielu miejscach na- 
próżno się domagała egzemplarzy 


pisma już w zupełności w; kupio- ' 


nych, 


Podobnie też i szpital, wzgl. oddzial | 


chirurgiczny szpitala, na którym u- 
mieszczono śp. Poliiskiero. byt przez 
całe popołudnie i wieczór w niedzielę 
wprost oblęgany telefonami tak, że /» 


podobnie jak i przy telefonach redak- | 


cyjnych poprosiu musiano utrzymy- 


wać stały dyżur. Skoro około godz. 8 i 


«wiecz. rozeszła się wiadomość o 
śmierci nieszczęsnegu akrobaty, mia. 
ło rzec można, że dobre i wspubozujące 
serce Lwowa 
drgnęło głębokim żalem 

i że pamięć śp. Polińskiego dotąd miu 
stu naszemu zupełnie 
przez długie lata będzie tu 
wana. 

Wypadek, który spotkał śp. Poliń 
skiego — jak twierdzą jego: znajomi 
— był tem bardziej nieoczekiwany, 
że śp. Zmarły doświadczył już wielo- 
krotnie rozmaitych wypadków, wyni 


zacho- 


nieznanego, | 


"POWRÓT HR. TARNOWSKIEGO. 


DOBRE SERCE 
kierni Weltza przy ul. Akademickiej, 
aby posilić się kawą. Rozpoznany tu- | 
taj przez właściciela znanej cukierni, 
oświadczył mu, że czuje się jakiś TOZ- | 
strojony, a w szczególności, że dener- 
wuje go małe zainteremowanie publi- | 
czności dla jego produkcji. P. Welz 
zwrócił mu wówczas uwagę, że zupel- 
nie niema powodu do niepokoju, gdyż 
sliczna pogoda ułatwi z pewnością pro- | 
| 
| 
i 


dukcię. a publiczność dopiero po „*wu 
naslówce* z pewnością tłumnie przy- 
hędzie na pradukcję. 

Śp. Poliński uspokoił się nieco i 
wypiwszy jedynie szklankę wody 50- 
dowej, wyszedł, poczem idąc za udzie- 
loną mu radą, przesunął czas rozPoczę- 
cia produkcji na godzinę późniejszą, co 
nawet u pewnej części publiczności 
wynęołała lokkis zniscierpliwienie. . 

Przeczucia Polińskiego okazały się je 
dnak 

niestety słuszne, 

co wyraziło się przedewszystkiem tem, że 
upadek dokonał się nie z liny, jak *7a- 
znaczamy to zresztą poniżej, ale z samego 
dzchu, na którym udało się stanąć już | 
zupełnie pewnie obu nogami. Zachodzą 

tutaj zdaniem fachowców dwie możliwo- | 
ści: mianowicie, że śp. Poliński, mając | 
na sobie pólbuciki gimnastyczue o podec- 


| wy moment, w którym 


NIESZCZĘSNEGO ARTYSTY. 
szwach gnmowych, poślizgnął Się na 
dachówkach, opływających pod wpływem 
południowego siońca topniejącym śnie- 
giem. 

Druga wersja, znacznie mniej praw- 
dopodobna, opiera się na przypuszczeniu, 
że śp. Poliński chcąc zapewnić sobie 
lżejszą wagę podczas produkcji nie (jadł 
w owym dniu zupełnie śniadania, ale o- 
graniczył się jedynie do owej szklanki 
wody sodowej, pusty zaś żołądek spowo- 
dował u niego zawrót głowy, mimo te- 
go, że szło o stosunkowo niewielką dla 
tak wprawnego akrobaty wysokość. 

Jakkolwiekby się rzeczy miały, Śmierć 
śp. Polińskiego odbiła się w.całem na- 
szem mieście echem bardzo żywem, to 
też w pogrzebie wezmą zapewne udział 
olbrzymie rzesze publiczności. 

x 

Wczoraj dopiero można by- 
ło na podsiawie zeznań świadków 
oraz po wyniku sekcji zwłok trag) 
cznie zmarłego najlepszego polskie 
go akrobaty Stefana  Polińskiego 
zobrazować dokładnie  nieszcześli- 

y śp. Poliń- 
ski poniósł? śmierć. Mianowicie pe 
dojściu do końca liny, uwiązanej 


' na kominie realności przy ul. Cho- 


czescy loimcy uciekli do Rosj 


NA SPRZENIEWIER ZONYM APARACIE. 


w | 


U 


Praga 16. stycznia. (Tel: G. P.) 
niedzielę rano, w lotniczej szkole wojsko- 
wej w Prostejowie, wdarło się do han- ; 
garu, po nprzedniem  unieszkodliwieniu 


| straży, dwóch wydałonych ze szkoły żoł- ' 


kających z jego ryzykownego zawo- 


du, był jednak jakgdyby chroniony 

specjalnem szczęściem, 
gdyż zarówno jeden z ciężkich jesc 
upadków w Krakowie zakończył sie 
jedynie złamaniem nogi, jak też nic- 
dawny upadek jego z HT p. przy ul 
Boduena w Warszawie ząkończył się 
dlań nieznacznem niemal polłucze- 
niem i podrapaniem. 

W związku z tem ufrzynują nie- 
którzy, że powodem tragicznago cfektu 
eksperymentów niedzielnych była sne 
cialna niedyspozycja śp Polińskiego w 
owym dniu. Oto wbrew okazywanej na 
zewnątrz wesołości i pewności siabie, 
śp. Poliński był mocno zirytowany i 
zdsnerwowany mającemi nastąpić pro. 
dukcjami. Stwierdzono to wyraźnie, 
kiedy około godz. 11 wałąnił do em- 
ZAKŁAD DuNTYSTYCZNO-TECHNICZNY 

KAROLA PINELERA, 

Lwów, ulica Kopernika 1. 30. 
Zęby sztuczne, koronki złote, „postki we 
dle < riajnowszych systemów po najniz- 
szych cenach. Dogodne warunki w spla- 
tach. Przyjmuje od 9—1 i 3—6. 730028 


nierzy i na szkolnym aparacie uciękło i 


Warszawa, 16 stycznia. (ps) Po- | 
wrót hr. Tarnowskiego, który od 
kilku dni bawi w Kownic, oczeki- 
wany jest w najbliższą środę. Do 
lej pory nie nadeszły jeszcze żadne | 
relacje od p. Tarnowskiego, jest je- | 
dnak faktem, że dotychczas nie o- 
Irzymał on żadnej odpowiedzi rzą- 
du kowieńskiego na nolę polską. 


KANDYDACI LISTY NR. i. 


Warszawa 16. stycznia. (ps.) Uchwało- 
na już została lista kandydatów okręgo- 
wych wyborczych listy nr. 1, jak rów- 
nież ułożona już zostata definitywnie li- 
sta państwowa Bloku bezpartyjnego 
współpracy z rządem. Narazie listy te za- | 
równo okręgowa, jak i państwowa zącho- 
wane są w tajemnicy. , | 


0—— 
KTÓRYM KSIĘŻOM WOLNO BĘ. | 
DZIE KANDYDOWAĆ? 
Lwów, 17. stycznia. l 
Z Kurji Metropolitalnej obrządku | 
lacińskiego informują nas, że ks. Ar. | 
cybiskap Twardowski nie wypowie. 
dział się jeszcze dotąd w sprawie kan 
dydowania księży do izb ustawodaw- | 
czych. W okręgach podlegających ju- 
rysdykci Arcybiskupa Iwowskiego ża 
den z księży stawianych na różnych 
listach kandydackich ie słarał się 


prawdopodobnie do Rosji 
Ponieważ aparat ten 
wany do długich lotów, prasa przypusz- 
cza, że $miałkowic będą musieli zatrzy- 
mać się w drodze. 


mmeo e 


dotychczas o uzyskanie 
na kandydowanie 

Prawdopodobnie ewent uałny zakaz 
Lądzie się ainosił do księży, którzy 
pe rez pierwszy kamdydnją do lzb u- 
siawodawczych, nie dolknie zaś sta- 
rych i wytrawnych  parlamentarzy- 
stow. 


pozwolenia 


TEES ES 

ILU JEST WYBORCÓW WE LWQWIE? 
"OW 

Liczba nprawnicnych do głosowania 


| w okręgu wyborczym Nr. 50 fŁwów-mia- 


sia) wynosi: do Sejmn 160.220, do Senatu 
około 129.060. Liczby te mogą nlec wsku- 
tek reklamacyj pewnym zmianom. Liez- 
ba obwodów głosowania wynosi 100. 


ZJAZD PREZESÓW OKRĘGÓW 
ZIEMSKICH. 

Warszawa, 16 stycznia. (ps) Dziś 
wzpoczęły się w Min. refurm rolnych 
obrady zjazdn prezesów okręgowych 
urzędów ziemskich. Obradom przewo- 
dniezy min. reform rolnych dr. Stanie- 


wiez. Obrady potrwają dwa dni. 
miej —, — 


SAMOBÓJSTWO GENERAŁA-NĘ- 
DZARZĄ. 

Budapeszt, 16 stycznia, (Tel G. P) 
Fapełnił tu samobójstwo wysirzałem z 
rewolweru b. marsz. polny armji au- 
skrjackiej, Jutjnez Lety. Powodem sa- 
rrobójstwa była przypuszczalnie ne- 
ZA. 


sowjeckiej. | 
nie jest przystoso- | 
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rążczyzny 5, śp. Poliński nogami 
dotknął dachu i będąc przekonany, 
że już stoi mocno na nogach, puścił 
linę, a poślizgnąwszy się spadł na 
dół Przeprowadzona w dniu wczo- 
rajszym sekcja zwłok wykazała, że 
śp. Poliński przy poślizgnięciu się 
na dachu uderzył kręgosłupem o kra 
wężnik i w chwili, gdy leciał w dól 
dostał krwotoku wewnętrznego. Po 
ślizgnięcie lo przypisują lekarze 
cem.abieniu, 
które prawdopodobnie powstało z powo 
du wykonania przez niego zbyt wielu 
ewolucyj na linie. 
Gharakterystycznerm było, że pu- 
bliczność przez dłngi czas nic nie wie- 
działa o wypadku. Momentalnie jbo- 
wiem po upaliku śp. Polińskiego na 
bruk, wjechało jego anto, czekające nań 
u wylotu ul. Krzywej i policjanci w nie 
spełna pół minuty ciężko rannego u- 
lożyli w aucie, które szybko odjechało 
na stację ralunkvwą. Publiczność była 
przekonana, że byl to jakiś trick, 
względnie, że był to zapowiedziany 


„przez .człowieka - muchę“ 


skok do anta, 
co było przewidziane w programie nie- 
dzielnej produkcji. To też gdy auto mi- 
lało publiczność, wiele osób biło bra- 
wa. Dopiero po jakimś czasie okazalo 
się, że była to astatnia tragiczna jazda 
cziowieka-muchy, 

Sp. Stefan Poliński po przybyciu 
do Lwowa zamieszkał u pewnej pani 
Przy ul. Piastów. W ostatnią noc 
brzed popisami okazywał 
„ 77 silne zdenerwowanie 
i widocznie jakby w przecznciu cze- 
kającej go śmierci objawiał chęć na- 
pisania testamentu, zamiar ten jed 
nak mie został urzeczywistniony, gdyż 
gospodyni domu, jak również p. Ja- 
necki wyperswadowali mu to, jako ag 
czem nieuzasadnione. 

Podobne przeczucie miał portier 
botelu George'a w dniu tragicznego po 
ISU. 

Mianowicie śp. Poliński wynajął A 
bie pokój na III. p. tego hotelu na garde- 
robe i gdy przedpołudniem po opuszcze- 
niu pokoju zjężdżał windą w dół jeden 
z portjerów wyraził wątpliwość, czy śp. 
Poliński wróci jeszcze dzisiaj do tego ho- 
telu. Niestety, wróżba jego spełniła się. 

Tragicznie zmarły akrobata hył czlo- 
wiekiem gołękiego wprost serca, Po ostat- 
nim, wspaniałym sukcesie w Warszawie, 
który mu przyniósł pokaźny dochód, Po- 
liński zakupił dwie fury 

chleba i wędlin 

i osobiście zawiózł je do baraku dla hez 
domnych i rozdał owe zapasy żywności 
wśród jego mieszkańców. Dochód z im- 
prezy Iwowskiej przyniósł również po- 
kaźną kwotę, z której część miała być 
przeznaczona na LOPP. oraz na świetlicę 
Policji Państwowej. Pieniądze te chwilo- 
wo znajdują się w posiadaniu Magistratu, 
a obie instytucje zrżekły sięjądziału. Co 
z pozostawionemi pieniądzmi się stanie, 
narazie niewiadomo. 

Pogrzeb śp. Stefana  Polińskiego 
cibędzie się dziś przedpołudniem z a- 
natomiji przy ul. Piekarskiej na cmen- 
urz Pyczakowski. 

Pomieważ śp. Zmarły od kilkuna- 
stu lat był sierotą i niemiał żadnej 
bliższej rodziny, przeto w pogrzebie 
jego wezmą udział jedynie najbliżsi 
znajomi lwowscy, oraz jego impresa- 
tlo p. Janecki, który mu towarzyszył: 
w jego ostatnich produkcjach, bedą- 
cych niebywałym sukcesem. Zwłasz- 
cza produkcje jego ostatnie w War- 
Szawie i Krakowie wyrobiły mu w e 
łej Polsce 

olbrzymi rozgłos. 
Nic też dziwnego, że Lwów tak licz. 
nie zjawił się na jego popisach. 
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warszawskiej policji 


przed sądem. 


OSKARŻENI O WYMUSZANIE ŁAPÓWEK NA WSZYSTKIE STRONY. — SKRADZIONE PRECJOZA 
JUBILERA I BROSZKA ARTYSTKI. — „JAK SIĘ DA, TO SIĘ ZROBI“, 


[Telefonem od naszezo korespondenta). 


Warszawa, 6 stycznia (ps) Dzi- 
siaj rozpoczęla się w Warszawie 
przed sądem okręgowym karnym 
rozprawa przeciwko 5 fumkcjona- 
rjuszom warszawskiej policji śled- 
czej, oskarżonym o liczne naduży- 
cia. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
zasiępca naczelnika urzędu śledcze 
go Marjan Kurnatowski, podkom. 
Leon Dobiecki, wywiadowcy Wla- 
dysław Marciak, Władysław Rut- 
kiewiez i st. post. Feliks Tyszczyń- 
ski. Oskarżeni są oni o wymusza- 
nie łapówek zarówno od poszkodo- 
wanych przez kradzieże osób, jak i 
ad samych złodzieji. Wedle aktu 
oskarżenia skala tych lapówek by- 
Ja szeroka: od 15 zł. do 10 tys. zł. 

Akt oskarżenia wymienia nastę 
pujące fakty: W styczniu 1926 r. 
dokonano włamania do sklepu ju- 
bilera Kędzierskiego w Warszawic. 
Gdy dochodzenia za sprawcami nie 
doprowadziły "lo wyniku, p. Kẹ- 
dzierski ogłosil w gazetach, że wy- 
znaczą 10 tys. zł. nagrody za odzy- 
skanie straconych klejnotów. W pe 


wien czas polem otrzymał on wc- 
zwanie z urzędu śledczego. W ga- 


binecie Kurnatowskiego, gdzie z9- 
stał przyjęty, oświadczyć mu mia! 
oskarżony Kurnatowski: „Proszę 
te pieniądze zaraz kłaść na biurko“. 
P. Kędzierski zaskoczony tem żada 
niem oświadczył, że może dać naj- 
wyżej 1500 zł., reszię zaś da wledy, 
kiedy odzyska pierwszy skradziony 
klejnot, który spienięży. P. Kurna- 
lowski oświadczył, że to mało. O- 
puszczając gabinet p. Kurnatow- 
skiego, słyszał p. Kędzierski slowa, 
że na te pieniądze otrzyma pokwi- 
towanie. 

Drugi wypadek miał miejsce z o0- 
kradzeniem artystki Apelbawmnówny 
w tramwaju, kótrej skradziono broszkę 
indyjską, warlości 15 tys. zł, Gdy: zro- 
biła tłoniesienie do urzędu śledczego, 
w gabinecie przyjęta została przez osk. 
Kurnatowskiego i Dobieckiego, którzy 
ja spytali, ile przeznacza na odnailezie- 
nie broszki, przyczem oświadczyli, że 
na pokrycie wydatków połączonych z 
poszukiwaniem broszki potrzeba 5 tys. 
zł. Wynik był taki, że broszki nigdy 
nie odzyskała. 

,  Pozatem akt oskarżenia wymienia 
inne pomniejsze sprawy. Na dzisiej 
szej rozprawie oskarżeni wypierali się 
wszelkiej winy, przyczem osk. Kurna 
towski twierdzi, że ściągnął od Kę 
dzierskiego 10 tys. zł, a to dla wya- 
sygnowania tych pieniędzy koniuden 
„tom, którzy przyczynią się do odzyska 
nia skradzionych klejnotów. Osk. Ma 


i aa = 
ISTOTNYCH PRZYJACIÓŁ 
| , poznaje się w potrzebie. 
Takimi niezawodnyrni przyjaciółmi 
w dolegliwościach są tabletki 
Aspirin. 
| Tych prawdziwych i skutecznych tabletek 
J) Aspirin"nalezy żadać tylko w oryginal: 
j| nem opakowaniu Acyot"(czworokatne 
płaskie pudelaczko teklurowe z czerwo 
ną opaskoywystrzegając się 
mółowartościowych nasladow. 


kich aptekach w opak A 
niu Boe i JOEA ~ 


czak twierdzi, że wszystko spowodo- 
wała zemsta złodzieji za to, że ich 
wladze policyjne śledzą i tropią. Dzi 
siaj zeznawał jubiler Kędzierski, da- 
lcj świadek Kozłowski, który był o 


CO MÓWI NEMO. 


beony przy rozmowie między Kę- 
dzierskim a Kumnatowskim, oraz Ma 
rja Apfelbaumówna. — Jutro dalszy 
ciąg rozprawy. 

o” 


Wierszyk na rozkaz. 


Mój redaktor lubi moje wiersze, 

Mój redaktor chce mieć wiersz koniecznie. 
Wiem, że ma intencje jak najszczersze, 
Więc, jak chec, odrabiam wierszyk grzecznie. 


Ale gdyby wiedział, co ja czuję. 

Ile w duszy swojej mam goryczy, 

Toby rzekł mi: Nemo niech nic krzyczy, 
Bo mi Nemo czytelnika struje! 


Więc mi przebacz drogi redaktorze! 
Dużo razem przeszliśmy za młodu — 
Więc gdy gorycz serce ci przeorze, 
Nie wyciśniesz z siebie więcej miodu. 


Noworodek w pecu Iwowskiego lekarza 


CO ZNALAZŁA POKOJÓWKA PRZY SPRZĄTANIU. — PANIENKA UDA. 
JAC PACIENTKĘ, POZBYŁA SIĘ NIEWYGODNEGO CIĘŻARU. 


Lwów, 17. stycznia. 

(-—) Wczoraj wczesnym rankiem 
jeden z lwowskich lekarzy dzielnico- 
wych zawiadomił policję, że w piecu 
jego poczekalni przy sprzątaniu po- 
kojówka znalazła zwłoki noworodka 
Sensacyjna ta wiadomość postawiła 
na nogi aparat śledczy i niebawen 
funkcjonariusze wydziału śledczego 
podjęli energiczne dochodzenia, które 
irwały do późnego wieczora i nie do- 
prowadziły do całkowitego wyjaśnie- 
mia tajemniczej sprawy. Wedle zebra 
mych przez nas infonmacii, sensacyj- 
na ta afera przedstawia się następu- 
jąco: 

Wczoraj w godzinach 
umiowych de poczekalni owego 


przedpołu 
leka- 


rza przybyła pewna młoda żydówecz- 
ka, której nazwisko zostało już usta- 
lone i czekała swojej kolejki, Gdy 
znalazła się sama w poczekalni jakc 
ostatnia z pacjentek, niespostrzeżenie 
otworzyła drzwiczki pieca i wsunęł: 
maie zawiniątko, poczem nie czeka- 
jąc już na lekarza, wyszła. 

Znalezione zwłoki zabrano do in 


ślytutu medycyny sadowej, gdzie dzi 


siaj odbędzie się sekcja, która wyka 
że, czy noworodek przyszedł na świat 
żywy i został gwaltownie pozbawiony 
życią, czy też kobieta owa urodziw- 
szy nieżywe dziecko. ukryła je w pic 
cu. Późnym wieczorem poddano prze- 
słuchaniu ową kobictę. 


Słodkie sprzeniewierzenie młodego 


cukiernika. 


„POSZEDŁ I WIĘCEJ NIĘ WRÓCIŁ", — 
OD CIASTEK 


Lwów, 17 stycznia. 

(—) Przed s. Szulisławskim adipo- 
wiadał wczoraj Piotr Hudel false Han- 
sel, b. pomocnik w składzie cukrów 
lakóba Hornera, przy ul. Gródeckiej 
57. Przed kilku dniami wysłany przez 
Hornera do wytwórni cukierków Simo- 
na Nadla przy ul. Słonecznej po «d- 
biór 35 paczek cukrów, Hudel więcej 
rie wrócił. Po kilku tygodniach, ujęty 
przez policję, tłumaczył się, że gdy 
szedł już w dradze powrotnej do 
sklepu z towarem w Parku Kościuszki, 
postawił na chwile na ziemi kosz obok 


OD FYCZKA DO RZEMYCZKA, 
DO LEJC. 

miejsca ustępowego i podczas jego 
chwilowej nieobecności jakiś nieznany 
Sprawca calą zawartość kosza wypró- 
żnił. Ze wstydu nie wrócił natychmiast 
do swego służbodawcy, lecz zamierzał 
w liście donieść mu o kradzieży towaru 
wartości 250 zł. Tymczasem tego sā- 
mego dnia aresztowano go jako po- 
dejrzanego o kradzież leje i w areszcie 
przesiedział się trzy Lygodnie. Mimo tej 
dość wątpliwej obrony. s. Szułisławski 
przekonawiszy się o winie oskarżonego, 
zasądził go na cztery miesiące ciężkie- 
go więzienia. 


dak p. Schreber oszukał kupców 


drohobyckich. 


Lwów, 17 stycznia. 
(—) W Drohobyczu uchodził za 
hurtownego kupca Józef Schreiber, 


który w towary zaopatrywał się we 
Lwowie. Ostatnio dnia 8 grudnia 
ub. r. pobrał on we Liwowie towary 


| 


OLBRZYMI WYBÓR 


Nowości 
Karnawał 


poleca Firma bławatnicza 


Antoni Uwiera 
Lwów, ulica Halicka 1. 10. 


Filje w Tarnopolu, Drohobyczu, Stryju. 


na kredyt wekslowy na kwotę 
2500 zł., a już w dwanaście dni pó- 
źniej weksle swe krótkolerminowe 
dopuścił do protestu. Nasiępnie o- 
kazało się, że i rymesy kupieckie, 
wystawione przez siedmiu kupców 
drohobyckich, które Schreiber wrę 
czył kupcom lwowskim, również 
nie zostały wykupione, prawdopo- 
dobnie dlatego, że były sfałszowa- 
ne. Poszkodowane firmy lwowskie 
skierowały przeciwko niemu do- 
niesienie o fałszywą krydę, tembar 
dziej, że się dowiedziano, że Schrei- 
ber zwinął swój interes. 

Schreiber dowiedziawszy się, że 
policja wdrożyła przeciw niemu 
dochodzenia, z obawy przed aresz- 
towaniem umknął do Schodnicv 
i tam ukrył się u swoich krewnych. 
Wczoraj odszukano go i sprowa- 
dzono do Lwowa, skąd po przestu- 
chaniu go w wydziale śledczym, od 
stawiony został do więzienia kar- 


nego. 


Po 20 latach wyłowiona 
butelka 


Zapewni znalazcy nowe uzębienie. 
Londyn, w styczniu. 

(e) W 1907 r. dentysta angielski 
J. A. Thompson z Dundalk, udając 
się na wycieczkę okrętowa na mo- 
rze Śródziemne w pobliżu 
wybrzeży Hiszpanji wrzucił do wo 
dy butelkę szczelnie zapieczętowa- 
ną, w której umieścił kartkę z o0- 
świadczeniem, że znalazcy butelki. 
który odeśle mu kartkę, obowiązu- 
je się uskutecznić bezpłatnie wszel- 
kie zabiegi dentystyczne. 

W tych dniach, a więc po uply- 
wie lat dwudzieslu, mieszkaniec 
Kirk Michael, na wyspie Man, 
George Christian, znalazł na wy- 
brzeżu wyspy ową butelkę, okryta 
muszlami i wodorostami, a ode- 
sławszy znajdującą się w niej kart- 
kę drowi Thompsonowi, otrzymał 
od niego odpowiedź, że dentysta 
gotów jest spełnić obietnicę i ocze- 
kuje wizyty znalazcy. Christian u- 
cieszył się, gdyż jest niemal bez- 
zębny i nowe Szczęki bardzo mu 
się przydadzą. 

amar pw 


Składki. 


Dla Matki Obrońcy Lwowa. 
M. Ch. Sokołówka zł. 5. J. J. Droho- 
bycz zł, 5. 
Dla Starnszki kaleki. 
J. 4. Drohobycz zł. 5. 
-n —— 
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Opłatek Odcinka IV. 
Obrony Lwowa. 


Lwów, 17 stycznia. 

Gp) W ub. sobotę odbył się w 
pięknie udekorowanej sli warsztatów 
kolejowych wspólny opłatek uczest- 
ników Odcinka IV Obrony Liwowa. 
Zebranie zaszczyci: swoją obecnością 
prezes koleji inż. Prachtl-Morawiań- 
ski, komendant miasta pułk. Nowako- 
wski, ks. kan. Sigmund, komemianł 
Odcinka IV, pr. Rzepecki. pułk. Zyg- 
muntowicz. przedstawiciele miasta, 
wiojskowości, prasy, weteranów T. 
1368 i innych stowarzyszeń i organi- 
zacyj. 

Do licznie zebranych uczestników 
walk listopadowych i ich rodzin prze- 
mówił ks. Sigmund, błogosławiąc tra- 
dycyjny opłatek, poczem zebrani zasie- 
dli do wspólnej wieczerzy. Szereg prze- 
mówień rozpoczął prez. Rzepecki, na- 
wiązując do tego szczytnego obowiązku 
iaki obrońcy Lwowa spełnili w r. 1918 
naweływał, aby i w okresie obecnym 
spełmii swój obowiązek obywatelski, 
stając do urny wyborczej. Mowca za- 
kończył swe przemówienie  okrzy- 
kiem na cześć Rzplitej, 

Naslępnie p. M. Terlecki odczytał 
swój wiersz, ułożony ku pamięci walk 
Odcinka IV, p. Rosjan im. kolejarzy 
wzniósł toast w hołdzie weteranom r. 
13563, na co bardzo pięknie odpowie- 
dział im. powstańców p. Hirsch, Porl- 
niosłe przemówienie wygłosił puik. 
Zygmuniowicz. Podczas wieczerzy chór 
„Syrena“ przyśpiewywał koleniw, po 
części oficjalnej nastąpiły ochocze tań- 


EE, 


NADESŁANE 


Kwiat ŚNIGŻNY 


znanej dobroci, przy eodziennem 
użyciu, usuwa zmarszczki, piegi 
itp. dolegliwości skórne, nadaje ce- 
rze naturalny młodzieńczy wygląd 
Wszędzie do nabycia. 


(lyłość bez gładzenia. 


KAMIENIE ŻZÓŁCIOWE. Gkoroby prze- 
miany małerji wątroby, żołądka, jelit leczy 
LITHOSAN Dra TEICHERA, zatw. Minist. 
Zdrowia 1065. 
Do nabycia we wszystkich »ptekach. 
Wyłączna sprzedał na Małopolskę: 


APTEKA ETTINGERA, LWÓW. 


CENA 2.50. 8971-% 


FTEILBENOH „FAZ. POR“ z d. 18. I. 1928. 


ARKADJUSZ AWERCZENKO. 


FILATELISCI. 


(Grotezka.) 


Moja poprostu chonobliwa miłość wla- 
sna ustawicznie naraża mię na przykro- 
ści. 

Niedawno, naprzykłarł zachodzi do 
mnie pewien mój przyjaciel i pyta: 

— (Qzyś ty literat? 

— Sądzę, że tak, 

— Doskonale. ledziamy razem na u- 
roczygie posiedzenie kólka (ilatelustów. 

— Kółka... czego? 

— Tilatelistów. Czyżbyś 
nie wiedział, co lo takiego? 

Istota, obciążona mniej wybujałą am- 
bicją, Szczerzeby wyznała. 

— Diabli może wiedzą, ale nie ja! 

Ja zaś, Z gryvmasem urazy, ponuro 
bąknąłem: 

— Cóż ło, egzamin. czy co takiego? 
Czy rzeczywiście uważasz mię zu takie: 
go bąka, który nawet mie wie, co to filo- 
kraci? 

— PFilatelišci na wszelki wypadek. 

— No, to jeszcze kwesłja. Na wybrze- 
żu Bisai weørla się nazwa: filokraci. 
Niby w miejscowym djalekcie. 

— Więc pojedziemy? Zgada? 


naprawdę 


- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 18 stycznia 1928. 


Wielka obława kolejowa 


między Lwowem a Sichowem. 


PRZYCHWYCONO 25 PODRÓŻNYCH „NA GAPĘ™ — RESZTA WYSKO- 
CZYŁA Z JADĄCEGO POCIĄGU. 


Lwów, 17. stycznia. 

Już od dłuższego czasu czyniono 
spostrzeżenia, że między Lwowem a 
stacjami podmiejskiemi na linji Lwów- 
Słanisławów, jeżdżą koleją stale licz- 
ne indywidua „na gapę“. Zwlaszcza 
przystanek osobowy na Persenkówce 
dostarcza masowo takich  „spórtow- 
ców*, wobec których nieliczny persò- 
nal tej stacji, a także i koniuktórzy 
w pociągach są bezsilni, 

Celem zwalczenią tego nałogu, u- 
krócającego skarb kolejowy, zanządziła 
onegdaj tut. dyrekcja kolejowa wielką 
obławę w pociągu, wyjeżdżającym z 
głównego dworca o godz. 6 wieczorem 


w kierunku Stanisławowa. Do tego 
pociągu wsiadło tuż przed odjazdem 
kilkunastu kontrolerów biletowych w 
asystencii posterunkowych — policji. 
Przeprowadzili oni bezzwłócznie równ 
noczesną kontrolę we wszystkich wa- 
gonach. Na króllkim odcinku między 
Lwówen a Dawidowetn przychwyco- 
no około 25 podróżnych, nie mogących 
Się wykazać ważnemi biletami jazdy. 
Od jednych ściągnięto bezzwłocznie 
karne należytości, innych oddano wła- 
dzom. Mimo to wszystko, udało się 
wielu osobnikom uniknąć kontroli i 
wyskoczyć poprostu z pociągu w cza- 
sie jazdy, 


T 


iragiczne samobójstwo syna miljonera, 


MEZALJANS I ZERWANIE Z OJCEM. -_ 


DOCHODY SZOFERSKIE OKA- 


ZUJĄ SIĘ NIEWYSTARCZAJĄCEMI, A NA DOBITEK PORZUCIŁA GO U 
KOCHANA. — INTERES TO INTERES. 


Brooklyn, w styczniu. 

Niedawno popełnił w Brooklynie 

saniobójstwo syn znanego multimiljo- 

nera amerykańskiego, Jamesa Dovego, 
21-letni 


Harry Dove. 
Wywarło to sensację w Stanach Złe- 
dnoczonych wskutek romantycznych 


okoliczności tej śmierci, 

Oto Dove ożenił się wbrew woli 
oka przed kilku miesiącami z pewną 
kobietą lekkich chyczajów. Rozgniewa- 
ny miljoner zerwał wszelkie stosunki 
z lekkomyślnym młodzieńcem. 

Harry, zdany na własne siły, zna- 
laz} się w hardzo krytycznem położe- 
miu. Czas jakiś żył z tego, co zarabiał 
jako szofer, ale niebawem Żona jego 
mająca inne nadzieje i plany, porzuci- 


ła go pod preteklem, iż nie chce sta- 
wać między mim a rodziną. 

Wówczas biedny chłopak, 
biony tą zdradą ukochanej 
zastrzelił się. 

Straszliwe wprost wrażenie wy- 
warla wiadomość o tem na Jamesie 
Dove, który mimo wszystko serdecz- 
nie był do swego jedynaka przywiąza- 
ny. Popadł on w tak silną depresję, że 
lekarze obawiają się o stan jego umy- 
słu. 

Romantyczna ta tragefja rozeszła 
się szerokiem echem w Stanach  Zje- 
dnoczanych, Ponieważ jednak Amery- 
kanie nigdy nie zapominają o interesie 
— kilka wytwórm zwróciło się do owdo 
wiałej pani Dove jumior z propozycją 
korzystnego engagement... 


zg nę- 
kobiety, 


Przygoda kupców perskich. 


Z PARYŻA DO BUDAPESZTU. — NIEBEZPIECZNY SZOFER. 
ZABRAŁ AUTO I 1200 FUNTÓW SZTERLINGÓW. 


— POLICJĄ W 


KŁOPOCIE. 


Budapeszt, w styczniu. 
(H) Policja budapeszteńska zaj- 
muje się obecnie wyświetleniem ta 
jemniczej afery kryminalnej. Oto 
wczoraj rano zjawili się na policji 


— A co Ja mam tam wyczynić? 

— Jak to co? Pawinieneś wygłosić 
mowę  powitalną w imieniu literatury 
rosyjskiej. 

— Ależ mój drogi, 
trafię! 

— Potralisz, potrafisz z pewnością. 
Będzresz przemawiał w języku rosvij- 
skim, a publicmość miejscowa, jak wiesz 
pó rosyjsku ani w ząb. Wystąpienia twe 
go wymaga zwykła przyzwoitość. Zreszta 
już stało się — obiecałam cię sprowa- 
dzić. Machniesz kulka frazesów o żada- 
miach filatetistyki, o widokach jej rozwa 
ju — i kropka. A teraz nie trać ozast 
i ubieraj się. 

Raczej wolalbym śmierć ponieść, niż 
stę przyznać, że „fiłatelista* jest  dlu 
mnie czemś równie mieznanem, jak gra- 
matyke  sanskrycka. A jak na złość nie 
mam pad rekę encyklopedji! 
Chwileczkę! — zęfnwowo wolam. 
— Muszę jeszcze zalatwić pewną spra- 
wę przez tołefon. Zaraz wrócę. ` 

Zbiegłem na dół do telefonu. 

— Hallo! 137-—12. To pan, paniè 
trza. Co słychać. A czy wiesz gan, 
wstąpił do kola filatelistów? 

— No cóż... Gratuluję. 

— Naprawdę? Więc pan krop 
aprobu je ? 
zywiście. Ja również kiedyś {ęm 
się bawilem, ale połam dałem spokój. 


ja tego nie po- 


Pio 
żem 


mó! 


przybyłych z Paryża, 


czterej kupcy perscy i zrobili do- 
niesienie na pewnego szofera wie. 
deńskiego, który obrabował 

dwóch Persów, 
Jahodę As- 


— Qzyżby na zdrowie pańskie żle iw 
wpływało? 

— A co ło ma ze zdrowiem wspólne- 
gò? — dziwił się pan Piotr. 

— Ja w tym miby sem$ie, że ło bądż 
co bądź wymaga pewmego nakładu pracy. 

= Ależ, drogi panie, co za pracy, ja- 
kiej pracy? To jest raczej rozrywka. (A to 
itycel! Zrozum tu co z tego! Wytkręca się 
samymi ogólnikami.) 

— A czy nie mógłby pan, panie Pio- 
(rze, udzielić mi kilka światłych rad? 

— (6 tu dużo radzić. Kup. pam sobic 
album i rżńij pan na całego. 

— Rżmąć?.. Na całego rżnąć? 

W głowie czułam zamęt. Cóż to za 
jakieś dziwne zajęcie: rznąć albumy, i to 
na. calego. 

Giężko 
zdzielmdziej, 

— Szacunki, panie Wasyłu, szacun- 
ki! Chcialehn Się dpytać kochanego pa 
na. jaki zest jego sąd o filatelistath? 

— Mój sąd? Szczerze powiem: uwa- 
żam ich za pomyleńców. Rodzaj cichego 
bzika. 

— Czyż możliwe? A względem... bez- 
pietzeństwa, jak się rzecz przellstawia ? 

— Hmm.. Jakby tu pana powiedzieć, 
Symalsk mój literalnie zwarjował. Sypia 
uważa pan, z albumem. 

— Ajajaj! To dopiero! Podobno są na- 
wet takie towarzystwa... kółka filatel|- 
stów. 


westchnąwszy, zadzwoniłem 
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 huriana i jego syna, Hassana As- 


huriana. 

Dwaj ci cudzoziemcy, właści- 
ciele wielkiego magazynu dywa- 
nów w Teheranie, spędzili część 
zimy w Paryżu i chcieli via Wie- 
deń udać się do Budapesztu celem 
zawarcia pewnych tansakcyj han 
dlowych. Ponieważ nie znają ję- 
zyka węgierskiego, zjawili się na 
policji w towarzystwie dwóch in- 
nych Persów, zamieszkałych w 
Budapeszcie. 

Szczegóły tego napadu rabun- 
kowego są następujące: Obaj As- 
hurianowie przybyli do Wiednia 
własnem autem. Wozem kierowal 
Starszy Ashurian. W stolicy au- 
strjackiej zatrzymali się jeder 
dzień, aby zwiedzić miasto. Tutaj 
postanowili 

nająć szofera, 
który miał ich wóz prowadzić do 
Budapesztu. 

Najęty szofer zatrzymał auto na 
drodze, w niewielkiej juź odległo- 
ści od Budapesztu i pod grozą re- 
wolweru zażądał od kupców pie- 
niędzy. Wobec tego Asharianowie 
wręczyli mu całą gotówkę w wy- 
sokości tysiąca dwustu funtów 
szterlingów. Szofer schował pieni: 
dze i uciekł autem Persów. 

Piechotą doszli obrabowani kup- 
cy do Budapesztu. Wdrożone przez 
policję dochodzenia nie wydały na 
razie rezultatu, 

->-Q—— 


7 . a 
Złodzieje chartów wy- 
4 a 
ścigowych. 
Lwów, 17. stycznia. 

G) Najwytrawnnejsi detektywi Scol- 
land Yardu, główneżo urzędu policji w 
"Londynie, . zajęci są tropielvem bandy 
złodziejskiej, kiónej specjalnością jesl 
wyłapywanie rasowych chartów. 

Jak wiadomo psie wyścigi są obecnie 
najmodniejszą: rozrywką spórtową w An- 
giji i mają niezliczone zastępy zwolemni- 
ków, Słowanzyszeń, urządzających te wy 
ścięi, istnieje jug 95, posiadają ogółem 
220.000 f. szt. kapitalu, a za dobrego 
oharta wyścigowego płacą bajeczne ceny. 
Kosztowne rsy są oczywiście asekuro- 
wane; lowarzystwo specjalnie w tym ce- 
lu założone zapłaciło już 15.000 f. szl. 
właścicielom skradzionych i ufezpiecza-' 
nych chartów. Na razie policja puściła. 
w ruch 42 detektywów, kłórzy są już na 
tropie bandy, Świetnie zorqanizowunej | 
i wykryli, że kiemije nią fachowiec, ho- 
dowca psów. Za schwytanie bandy towa- 
nzystwo asekuracyjne i właściciele char- 
tów wyznaczyli wysoką nagrodę. 

——— 


— ną, a jakże, 
stwo, panie, pałkami porozpędzał! 


Ale ja bym to talalaj- 


— Aaaj! 
znać ? 

— Policji? Co ma policja do tego? 

Tak wyglądały owoce dyskretnie prze 
prowadzonego wywiadu. Nadal ciemny 
bylem, jak dabaka w rogu. Wróciwszy na 
górę, zastalem już przyjaciela, przygoto- 
wanego do wyjścia. 

— Mój kochany — mówię — może toe 
ty byś tak za mnie tych kilka słów po- 
wiedzial.. Widzjsz, ja tak malo się znam 
na tym interesie». 

— Oszalałeś? Tyś. przecie literat, a 
me ja, Pozatem publiczność po rosyjsku 
ide umie. Rzekniesz byle co, aby tylko 
był gest, reprezentacja. 

Teraz dopiero ocemilem szczęsną dole 
skazanych na Śmierć. Zawioczą ich na 
miejsce, raz obetmą głowę i koniec. I na- 
wet wracać nie mają retrzeby. A ja prze- 
tigż jadę ma. stracenie, tylko, że po ście- 
ciu czeka mię jeszoze dlugie życie z pięt- 
nem niemożliwej do zmazamia hańby... 

Kiedy weszliśmy na sale. publiczność 
powitała nas gromkimi oklaskami. 

Skłomiiwszy się niezgrabnie, siadam. 


A możeby tak policji dać 


— Wstań natychmiast — fuknąl na 
mmie przyjaćil. — Czy nie słyszysz, że 
właśnie oczekują tu twojej przemowy? 


Przewodniczący udziela ci głosu. 
Posłuszny rozkazówi wstaję, i, w du- 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 18 styczma 1928. 


Str. 7 


APOLLO Dziś dawno oczekiwana premiera i-go fil mu 
ze złotej serji arcydzieł europejskich 


IY PARYSKI 


Potężuy trójgłes miłości i poświęconie. — Wielki dramat nowoczesny. 


Historja 3 
serc  kobie- 


cych obję- 


55 Ci 


APOLL 


E“ 
| mężcz zny 


Tragedja 
kochanego 
— Miłość arys'o* przez 


tych płomie- kratki! — Poświęcenie apaszki! — Zemsta het:ry. — Przepych pałaców na polach elizej” wszystkie 
3 Fości skich. — Arcyfiim odznaczony królewską Nagrodą m. Londynu. — Wyuzdanie speiuqek napotk ne 
SUM JENA | na Montmartre. — W rolach gł Ivor Novelio najpiękiejszy mężczyzna świata, as- kobiet . 


gq  nująca Izabella Jeans egzo'yczna Nina Vanna. 


Początek 380, 5*15, 7:15 i 9'15. 


Piękna trucicielka. 


NIEZWYKŁA AFERA KRYMINALNA. — W SZPONACH DEMONICZNEJ AWANTURNICY. — NIEDOTRZYMANA. 
OBIETNICA. — „OSZUKANA'” KOBIETA POSTANAWIA SIĘ ZEMŚCIĆ. — 
i TYLKO UDAR SERCA? — SPRAWA WYJAŚNIA SIĘ. 


Londyn, w styczniu. 

(H) Niezwykła afera kryminalna 
zapiząta obecnie umysły Londyńczy- 
ków. Oto znany przemysłowiec, Harry 
Walthon, zakończył niedawno życie 
wśród sensacyjnych okoliczności. 

Walthon poznał przed trzema laty 
w Paryżu znaną z fenemenalnej uro- 
dy, choć nie cieszącą się zbyt po- 
chlebną opinią: 

pannę Blanche Perrot. 

Przemysłowiec zakochał się w pięknej 
awanturnicy i zaproponował jej, aby 
wraz z nim udała się do Londynu, 
Blanche zgodziła się na to pod warun- 
kiem, że Walthon zerwie ze swoją żo- 
ną i po przezwyciężeniu odpowiednich 
trudności, poślubi swą przy/aciółkę. 

Anglik, pożerany ogniem namiętno- 
ści, przystał na to, choć myśl porzu- 
cenia żony i trojga dzieci była dlań 
bardma bolesna. Wobec tego panna 
Blanche wyjechała do Londynu i za- 
mieszkała w wytwornej willi, specjal- 
n.e dla niej przez Walthona nabytej. 

Minęło kilka miesięcy. Anglik każdą 
wolną chwilę spędzał przy boku pięk- 


nej Francuzki, lecz wszdlkie jej præ- | 


by, aby dotrzymał obietnicy, zbywal 
nieokreślenemi przyrzeczeniami. 
Wreszcie demoniczna kobieta zro- 
zumiała, iż Walthon nigdy nie porzu- 
ci żony, choć w pierwszej chwili mógł 


się do tego zobowiązać,  Podrażniona 
Francuzka postanowiła zemścić się 


na tym, który ją tak „oszukał“. Uczy- 
niła to w sposób niezwykle wyrafino- 
wany i zbrodmiewy. 

Oto w kilka dni później udała się 
do biura Walthona i odbyła Z przy- 
jacielem stanowczą rozmowę, poczem 
odeszła, A kiedy w parę minut wszedł 
do wspanialego gabinetu szefa jego 


(Do ryciny na stronie 1-szei). 
sekretarz, ujrzał ku swemu przeraże- 
niu 

zwłeki Walthona. 

Sprowadzony nalychmiast lekarz 
stwierdził Śmierć wskutek udaru ser- 
Gowego. 

Innego zdania był jednak znany 
agent policyjny Burbake, który na no- 
dze nieszczęśliwego przemysłowca zna- 
lazł 

małą, niepozorną rankę. 

Okazało się, że Wałthon został o- 
truty przez wstrzyknięcie mu jakiegoś 
bliżej nieznanego, a nieziyniernie gwał 
townie działającego jadu. Podejrzenie 
kierowało się oczywiście ku pannie 
Perrot, która była przecież u Waltho- 
na tuż przed jego śmiercią, 


FATALNA SZPILKĄ, 


— CZYŻBY 


zdumiewający spokojem, że Walthon 
skarżył się od pewnego czasu na dole- 


gliwości sercowe, W ogniu jednak 
krzyżowych pytań, "wyznała panna 


Blasthe prawdę. Oto przed kilku laty 
poznała w Paryżu pewnego Persa, 
który ofiarował jej 

żłołą, cieniutką szpilkę, 
zawierającą jakąś egzotyczną, a mo- 
wientalnie działającą truciznę, 

W doku rozmowy z  Walthonem, 
schipila się Blanche i nagle ukłuła 
kcehlonka w nogę. Przekonana była 
przylem, że śmierć zostanie  przytpi- 
sana ndarowi aercowemu. I tak było- 
by się rzeczywiście stało, gdyby nie 
przenikliwość owego Burbake'a, klóry 
zwrócił uwagę nie niewielką rdzawą 


Piękna Francuzka wyparła się | plamkę, znajdującą się na jasnych 
wszelkiej winy, oznajmila tylko ze pantalonach przemysłowca... 
APC aE E 


Troska 


interes państwa 


na kresach Wschodnich 


GECHOWAŁA ZJAZD STARSZYZNY LEGJONOWO-STRZELECKIEJ ZIEM} CZER 
WIEŃSKIEJ 


Lwów, 17. styczmia. 

Jak już po krótce donosiliśmy w nie- 
dzielę 15. bm. odbył się Zjazd Starszy- 
zny Legjonowo-Strzeluckiej przy wspól- 
udziale zaproszonych pp. Woajewodów: 
lwowskiego dra [unin Borkowskiego. tar 
nopolskiego dra Kwaśniewskiege, nauczel- 
ników Wydziałów bezpieczeństwa: 
Rutkowskiego i Gergowicza. Z ramienia 
wladz ongantzacyjnych Związku Strzele- 
dkiego w Warszawie obecny był Komen- 
damt główny maj. Kieszkowski, zaś z va- 
mienia Związku Legjomistów dr. Polakie- 
wicz i dr. Radlicki, oraz ponad 209 de- 
legatów Związku Legjomistów i Związku 
Strzeleckiego, okregu przemyskiego 1 
lwawstzieco Ziemi Gzerwieństziei. 


chu wykonawsży uak krzyża, skaczę Ww 
przepaść: 

— Szanowni tubylcy... Szanowni pań- 
sbwo! W imieniu literalury rosyjskiej 
wiam was. (Objawy cichego zapału. O- 
krzyki: „brawo! brawo!) Nie mója to 
sprawa, nie moje to zadanie szerzej roz- 
wodzić się o filatelistach wogóle, chociaż 
mają oni mój głęboki szacunek, jako no- 
siciele i wyznawcy Idełów,.. (ogólne „bra- 
wo", tudzież wyraźna pochwała ze strony 
mego przyjaciela). Bo cóż ilo jest filateli- 
styka, fililatelizm wogóle. Jest Lo zajęcie 
mie gorsze od innych i ja, osobiście wolę 
flatelistę, niż naprzykład passera lub 
"sprzedawcę kokainy. Ars longa, vita bre- 
vis panowie! (głośne brawa i niechętny 
szept mego druha: „co pleciesz'), 


Ale ja, mabrawszy już ferworu, dalej 
ciągnę orację: 

— Mówiono ini, że Flatelisci rźną al 
bumy, i to na calego. Czemu nie powie- 
rzą lej czynności rzeżniom, me mója lu 
rzecz, & i policja nie ma tu nic do gada- 
nią. Wogóle na [Hatetizm zapatrywać się 


należy, jako na rodzaj cichego bzika. 
(Na sali gorące oklaski, gdy przyjaciel 


mój błski jest zemdlenia). Pójdźcie u 
dziątki, pójdżcie wszystkie razem za mia 
sio pod słup, na wzgórek.., I wogóle tego, 
co to ją chciałem powiedziec... Aha, sza- 
Równi państwo! Rżnijcie swoje albumy. 
possekąjcie je na kotlety, usmażcie na 


szdelku, ale mmie do czawta, dajcie na- 
reszcie święty spokój. Skończyłem. 

Na sali szalał ertuzjezm.  Ujrzawszy 
swego przyjacioła, który po przez kla- 
szezący namięmie llum przecizkał się ku 
mia z calviem widać niedwuznasańnem. 
zamiarami, schwyciłem kapelusz i okry- 
cie. i sung ku drzwiam. 

Sprawca mej hańby dogonił mię da- 
piero na ulicy. 

-- Słuchaj, czyś ty oszałał idjoto? 
Czemu lęk ponuro PTZOMA WIERZ. 
o, druhu wierny? — śmieję się wesoło. 
—- Zamiast raczyć mię pererammi, powie- 
działbyś lepiej czem się trudnią ci, jakże 
ich tam, aha, filatekści. 

— Jakto? Nie wiesz, bydlaku? Zbie- 
rają marki. 

— Q la la! Też zajęcie. Przecież mar- 
ki już 'wycolane z obiegu, jako umarla 
waluta. 

— Co za balwam! Co za batwan! Ja 
mówię o markach pocztowych, rozu- 
misg? Znaczki pocztowe! 

x* 


Aha! To takie butyl 

Zresztą. Bilię się w piersi, skruszony. 
Gdybym nawet: przedtem wiedział to, 
czego się leraz o filatelistach dowiedzia: 
łem, to mimo wszystko mowa moja wy- 
glądałaby tak samo. Żadnych poprawek, 
żadnych zman! Tłum. F, M. 


dra - 


Z ramienia Związku Naprawy Rze- 
czypospolitej brali udział w obradach dr. 
Stnońsiui, dr. prof. Kozlowski, dr. Olgierd 
Górka, r. Dziędzielewicz, r. Keller, dr. 
Mendys 1 w. in. Przewodniczacy Okręgu 
Związku Legjonistów p. Henryk Schmal 
w zagajeniu obrad .powutłał w scalecz- 
nych slowach przybyłych przedstawicieli 
wladz  udministracyjnych i organizacyj- 
nych w Warszawie i przybyłą starszy- 
zmę legjonowo-strzelecką, poczem kolejny 
w gorących słowach wiiałi zjazd: pp. wo- 
jewoda Borkowski imieniem władz ami: 
nistracyjnych, dr. Polakiewicz w imieniu 
Zarządu Głównego związku 


3 przytewieniai cechawala 
troska o interea państwowy ma 
Kreszch Wschodnich i bezwzględna jed- 
nemyślmcść w kicraunku popierania za- 
mietzeń Marszałka Piłsudskiego. Nastop 
nie p, sebmal mdczytał otrzymane depe- 
«en ol wojewody słanislawowskiego dra 
Monwwskiego i naczelnika wydziału bez 
pioczeństwa  Palosza z życzeniami dla 
Zjazdu, co zebrani pszyjęli burzą: okla- 
eków, 

Z kolei naczelnik wydziału bezpieczeń 
stwa dr. Rutkowski wygłosił ma zaprosze- 
nie, szczegółowy relerat o tcchnice wy- 
korczej na Ziemi Czorwieńskiej, i w dy- 
skusji na zapytanie delegatów udziela: 
szczegółówych wyjaśnień. 

W dyskusji, kióra świadczyła o jedno- 
mMmyślności zebrzmej starszyzny. legionowo 
strzeleckiej, zabierali m. in. głos: dr. Ma 
zurkiewicz. komendant maj. Kieszkowski, 
dr. Radiicki, Dworski, Krowicz, b. posel 
Sanojca, Lang, HBenisz, prezes Schmal, 
dr. Polakiewicz, Hildekrandt, inż. Jar- 
nulski, prof. Kozłowski i w. in. 

Po dyskusji ustalono 
przez alklamację listę kandydatów na o- 
kręgi wykorcze Ziemi Czerwieńskiej, a to: 
dr. Garlickiego na okręg przemyski, dra. 
Olgierda Górkę na okrezg zloczowski, p. 
inż. Marjena Krykiewicza na okręg lwow 
ski, p. Henryka Schmala na okręg tarno 
polski, dra Zdzisława  Strońskiego na 
okręg stanisławowiski, dra Wojciechow" 
skiego, na okręg drohobycki, prof. Leona 


Iegjonistów. | 


jednomyślnie | 


Kozłowskiego na okręg samborski. miasta 
Lwów pozostało na razie niezałałtwione, 
zaś na okręg rzeszowski kap. rez, Giepie- 
lewskiego. Sześciogodzinne owocne obra- 
dy świarłczyły o silnym i potężnym roz- 


„.roście środowisk orgamizacyjnych tegjo- 
nowo-sirzelezkich na Ziemi Czerwień- 


skiej, oraz o wielkiej dyscyplinie Lych 
organizacji 

Zjazd. w przemówieniach delegatów 
i owąciach potwierdził bezwzględne za- 
ufenie do osoby swego przewódty preze- 


ba okręgu  Herrrvka Schmala. Obrady 
zamknął przewodniczący Schmal trzy- 


krotnym okrzykiem na cześć Marszałka 
Piłsudskiego. co licznie zebrani z zapa* 
łem powtórzyli i odśpiewaii pieśń legjo- 
ową „My pierwsza Brygada“. Na zakoń- 
czeniie wykonano współne zdjęcie. 


Przed Zjazdem odbyła się Odprawa 
komendantów obwodów i oficerów Źwią- 
zku Strzeleckiego, pod przewodnictwem 
komendanta okręgu Kolbuszewskiego i w 


obecności komendamta głównego maj. 
Kieszkowskiego i prezesa Schmala. 
Na Odprawie wygłosili referaty: Ob. 


komendant Kolbuszewski, pp. Sosnowski 
i Nowak, zaś komendanci obwodów zlo- 
żyli sprawozdania z rozwoju prac organi- 
zacyjnych. Na Odprawie omówiono szcze- 
gółowo drugi marsz zadwórzański, który 
odbędzie się w pierwszy dzień Zielonych 
Świąt br, oraz szereg ważnych bieżą- 
cych spraw orgamizacyjnych, oraz wyda- 
mo ścisłe inslrukcje do dalszej pracv. 
4 


Odkopanie grabu faraona 
Zosera, 


Paryż, w styczniu. 
(e Archealogowie. którzy prewagzą 


roboty wykopałiskowe na Saharze, 
zapewniają, że poczynili odkrycia, 


które przewyższają znaczenie odkryć 
w grobowcu Tniankhamena, 

Podczas rozkopywania natrafiono i 
odkopano przejście 10 metrowej dłu- 
gości i 25 metrowej szerokości, które 
prowadzi do grobowca króla  Zosera, 
sławnego faraona 3 dynastji, 

Jeżeli pierwszy grobowiec 8 dyna- 


stji, który już całkowicie odkopama, 
zawierać będzie mumje, będzie ta 


miało -ogromne znaczenie dła sztuki. 


Tak zwykle zdrajeom 
hywa. 


asluwice, w styczniu. 

Przeszło rok iemu starszy przođo- 
wok keumisanjalu dworcowego w Ka- 
twwieach, Madera, wykradł różne do- 
kumezly i ucidkł do Niemiec, gdzie 
miał za nie otrzymać 50000 mk. 

Byly to jednak tylko sprylnie za- 
stawione sidła, Po uzyskaniu papie- 
rów Niemcy pod pretekstem, że Made- 
ra w czasie plebigcylu kogoś zamor- 
dował, wsadzili go do więzienia, a po 


odsiedzeniu kary odstawili obecnie do 
granicy poiskiej. 
Madera,- którego skul i dowiózł da 


więzienia w Katowicach jego wlasny 
dawny podwładny, wygląda surasznie. 
Twarz zgaśnięta a pnzejrzygla i strzę- 
by ubramia świadczą, jaka moralna 
i fizyczna niedola gnębi tego czło- 
wieka. © 

Nicwąlpłiwie długie więzienie, kłó- 
re go spotka w Polsce, dopełni losu 
zdrajey, którego nawet wrogowie po- 


traktowali. jak padleca, 
E OZZIE ZZ DES 


Podziękowanie. 


Miło mi wyrazić szczere uznanie 
Zakładewi Kosmetycznemu 


A. PREVENDARA 
(LWÓW, CZARNIECKIEGO 2.), 
któreg» zabi gi parafinowe i pneuma- 
tyczne masá e, stosowane zaledw e 15 
sprawiły, iż straciłam 7 kg. na 


A. Kcziołkowska. 
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Warszawa, w styczniu. 

(e) Z obfitej kroniki prowokacji 
niemieckich przytaczamy nowy obu- 
rzający fakt  barbarzyństwa ną- 
szych sąsiadów, ogłaszających się za 

„kniturtraegerów". 

3. stycznia 1928 w majątku Rut- 
kowicze, pow. Działdowo, należącym 
do Waltera Beyera, odbywało się po- 
lowamnie. Syn dzierżawcy sąsiedniego 
majątku Sasorowo, p. Leżnicki wy- 
szedł dnia tego ze strzelbą, by zapolo 
wać na swoich gruntach. Z daleka wi 
dział polujących Niemców i gdy nagon 
ka zbliżyła się, zatrzymał się o jakieś 
500 metrów od granicy, chcąc spoj- 
rzeć, jak się „sąsiadom“ polowanie u- 
daje. Gdy Niemcy znaleźli się nad 
granicą majątku Sasorowo, zaczęli 
krzyczeć coś po niemiecku, czego jed 
nak p. Leżnicki nie zrozumiał, po- 
czem wycelowawszy doń strzelby, po 
częli się zbliżać. Któryś z nich krzyk 
nął po polsku:  „„Strzełbę położyć na 
ziemię, ręce do góry!“ Wobec prze 
ważającej ilości napastników, p. L 
zmuszony był rozkaz wykonać. 

Stnzelbę wyrwano mu, poczem 
bezbronnego 

zaczęli bić. 

Pierwszy uderzył go kolbą w głowc 
Ulrych Herbert, wł. majątku Mała 
Turza. I inni rzucili się na swoją o 
fiarę. Są to ludzie mający nazwiska c 
polskiem brzmieniu, jednak zagorzali 
hakatyści. Więc: Osiński Paweł, Su- 
lewski Wilhelm, rządca (nie mówi po 
polsku i nie jest opiantem), Gropple 
August leśniczy, 

Gdy p. Leżnicki, bity i kopany, le- 
żał na ziemi, odezwał się August Grop- 
pler po polsku: 

„Wyrwać mn ten polski ozór!" 

Tymczasem zbliżała się nagonka, 
między chłopami wielu było Polaków. 


„Wobec tylu świadków napastnicy opa- 


miętali się i pozwolili podnieść się z 
ziemi p. Leżnickiemu. Wówczas zażą- 
dał on, aby udali się z mim do policji. 


Proszę o głos. p. 


BARBARZYNSKIE BICIE PSÓW. 
Lwów, 17. stycznia. 

Piszą nam ze złoczowskiego: W dru- 
ie święto Bożego Narodzenia odbyło się 
A Koropcu, pow. Złoczów — bicie psów 
dokonane w ohydny sposób. Przeprowa- 
dzono je na podstawie polecenia Staro- 
stwa ze względu na pojawienie się w oko 
licy psa wśaieklego. Niestety wykonamie 
przepisu odbiegło tak od litery przepisu, 
jak i od sjakichkolwiek uczuć humanitar- 
nych. Przedewszystkiem, mimo faktu, że 
zarządzenie Staroslwa wyraźnie wska- 
zywało, które psy mają być wybile, nie 
stosowane się do tego, lecz bito wogóle 
wszelkie psy, jalgie pod rękę podpadly, 
naweł takie, które nie opuszczały niemal 
enugelnie mieszkania, a tem samem na 
zetkmięcie się z psem wściaklym narażo- 
ne być nie mogły. Co gorsza biedne zwie- 
nzęta męczono i kaleczono, i lo w sam 
dzień Bożego Narodzenia, w obecności 
dzieci szkolnych, na których młode umy 
sły mie mogło to wywrzeć wpływu dodat- 
niego. 

Czyżby władze, polecając ze względu 
na komieczność wybicia zwierząt nie mo- 
gly dopilnować, by to odbyło się w spo- 
sób bardziej ludzki, bez miepolrzebnego 
męczelnia zwierząt? I zapobiec, by przy 
łej sposobności nie działy się nadużycia 
niejednokrotnie nawet na tle osobistych 
porachunków. — Pożądanem byłoby, by 
władze na specjalne życzenie właściciela 
i.na jego koszt, zezwalały na przetrzy- 
mywanie psów podejrzanych pod kontro- 
lą lekarska (kontumacja) 


POLSKICH NAZ 


„GAZETA PORANNA" 


(Od naszego korespondenta.) 
Poszli więc do posterunku mpoliaji we 
wsi Płośnica, gdzie na hałaśliwe żąda- 
nia Niemców spisano najpierw proto- 
kół, jaki oni podylktowali, oskarżając P 
Leżnickiego, jakoby polował na nie- 
swoim terenie. Żądaniu zaś p. Leżnic- 
kiego zapisania jego zeznań omówio- 
mo. Wogóle policja tutejsza starała się 
zajście zatuszować, dopiero na skutek 
interwencji poszkodowanego u slaro- 
sty w Działkowie, zajęto się tą sprawą 
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ISKACH ZMASAKROWALI SPOKOJNEGO OBYWATELA. 


z dnia 18 stycznia 1928, 


energicznie, został nawet wysłany spe- 

| cjalny urzędnik. pod którego kierun- 
klem jest prowadzone dochodzenie, P, 
Leżnicki kilka dni po zajściu chodzuć, 
choć czuł się źle, obecnie leży w go- 
rączce — obawiają się zapalenia móz- 
gu 

| Zwierzęcego tego naparfu na spo- 
kojnego obywatela polskiego nie po- 
winno się pozostawić bez odpowiedzi, 

| CE 


kiemura przed sadem w Budapeszcie. 


PROCES ZAKOŃCZYŁ SIĘ POGODZENIEM PRZECIWNIKÓW l SER- 
DĘCZNOŚCIAMI. 


Budapeszt, w styczniu. 
Przed sądem okręgowym w Buda 
peszcie odpowiadał z oskarżenia O 
zniewagę tenor polski Jan Kiepura. 
Że skargą wysląpił przedsiębiorca 
koncertowy w Budapeszcie dr. Kola 
Podstawę oskarżenia stanowiła oko 
liczność, iż Kiepura na żądanie wy- 
pałnienia kontraktowych zobowiąza!! 
zaciągniętych wobec biura koncerto- 
wego, odpowiedział listownie w ter 
sposób, że dr. Kola poczytał treść li- 
stu za zniewagę. 
Na rozprawę przybył Kiepura w tc 
warzystwie pułkownika polskiego, ja 
ko llumacza, oraz śpiewuka opery W 


Budapeszcie dr. Franciszka  Poganyi, 
który jest mietylko artystą operowym. 
ale równocześnie adwokatem i wystą- 
pil w roli obrońcy połskiego kolegi. 

Kiepura oświadczył sędziemu, iż 
istotnie napisał list, będący przedmio- 
tem rozprawy. Zabolało go bowiem, iż 
unpułowano mu, że nic chce zadość 
uczynić  zobowiązaniom  konlrakto- 
wym. Nie chciał jednak w najmmiej- 
szej mierze obrazić dra Koli. 

Kicpura oświadczył w końcu, że 
żałuje ogromnie całego tego zajścia. 
Wówczas dr. Kola podszedł do Kiepu- 
ry, uścisnął mu serdecznie dłoń i o- 
świadczył, że skargę swoją wycofuje. 


25 odlewanych lekarstwem 
na milość, 


FATALNA PRZYGODA WARSZAWSKIEGO DONŻUANA. 


Odl naszego korespondanta). 


Warszawa, w slyczniu. 

(+) Nasiępująca drastyczno - 
komiczna hislorja budzi wesołość 
wśród warszawiaków: 

Pan Kazimierz J., znany w sto- 
licy lowelas, upodobał sobie pannę 
Jankę K., znaną z urody i nieprzy- 
stępności. Począł ją prześladować 
na ulicy, „dowalając” się do niej i 
prawiąc komplementy. Uprawiał 
ło dłuższy czas, nię zrażając się 
tem, że panna reaguje obojętnością 
lub niechęcią. 

Wreszcie onegdaj wydało mu 
się, że jest bliski celu. Zaczepiona 
panna Janka zrobila wyjątkowo 
przychylną minę. Zachęcony tem 
kawaler podążył za nią nietylko do 
jej domu, ale nawet do mieszkania. 
Tu czekała go miła niespodzianka. 


Z za kotary wysiąpil bral panny 
K., znany lekkoatleta, w towarzy- 
stwie dwu barczystych osobników. 
Zanim się pan J. zorjenlował, ścią- 
gnięlo mu pewną część garderoby, 
położono plackiem na dywanie i za 
świstały pejcze: 25 odlewanych we- 
dle staropolskiego zwyczaju. 

Skarcony amant płonąc szałem 
zemsty, pobiegł do adwokata, ten 
jednak wyperswadował mu, że 
rozgloszenie tej afery skompromi- 
towałoby go beznadziejnie. 

Zgryziony pan Kazio wobec te- 
go zrzekł się procesu,  nalomiast 
oddał się troskliwej kuracji uszko - 
dzonych terenów swej cielesności... 
Jego malaiecka sława przepadła na 
zawsze 


Burzliwy match bokserski. 


BERLIŃCZYCY NIE MOGLI PRZEBROLEĆ ZWYCIĘSTWA, 
NIESIONEGO PRZEZ AMERYKANINA. 


oD- 
— ZAMIAST KWIATÓW 


FRUWAJĄ W POWIETRZU KRZESŁA. — CIEKAWY OBRAZ Z 


ŻYCIA KULTURALNEGO 


Berlin, w styczniu. 

(H) Podczas wczorajszych zapa- 
sów bokserskich na arenie Kaiser- 
damm doszło do niesłychanego 
skandalu. Walka toczyła się mie- 
dzy Monachijczykiem Ludwikiem 
Haymannem a Amerykaninem Bu- 
dem Gormanem. Zwycięsiwo przy- 
znano po dluższem, bardzo ząacie- 
tem spotkaniu, według punktów, 
Gormanowi. 

Uaymann, cieszący się wielką 


STOLICY NIEMIECKIEJ. 
sympatją Berlińczyków i kilkakro- 
tny już .zwycięzca w matchach bok 
serskich, budził nadzieję, że i tym 
razem zwycięży przeciwnika 

Zawiedziona publiczność zaczęła 
„w niesłychany wprost sposób da- 
wać wyraz swemu niezadowoleniu. 
Wśród niesamowitych ryków i krzy 
ków rozpoczęło 


| bombardować krzesłami 


arenę tak, że nasiępna para bokse- 
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rów musiała czemprędzej opuścić 
arenę i uciec do garderohy. 

Przez pół godziny trwała ta a- 
waniura. Dopiero zwiększony od- 
dział molicyjny zaprowadził pe- 
wien porządek. Zupelne uspokoje- 
nie masiąpiło dopiero wledy, gdy 
Haymann wszedł na arenę i slal 
się przedmiolem  eniuzjasiycznych 
owacyj publiczności berlińskiej. 

Molłoch berliński burzliwie ob- 
jawia swe sympatje... 


Podział roku Szkolnego 


w szkołach średnich i niższych. 
(Od naszego korespondenta.) 
Warszawa, w styczniu. 

Na podslawie zarządzenia mini- 
sterjum oświaty, rok szkolny w pu- 
blicznych szkołach powszechnych, w 
państwowych szkołach średnich, ©» 
gólnokształcących i w państwowych 
seminariach nauczycielskich dzieli 
się odłąd na dwa póirocza: pierwsze 
ad 1. września do 30 stycznia, drugie 
od 3. lutego do końca czerwca. 

Każde półrocze dzieli się na dwa 
okresy: I — od 1. września do 15. li- 
siopada, II — od 16. listopada do 30. 
stycznia, HI — od 3. lutego do 15. 
kwietnia lub — o ile dzień 15. kwiet- 
nia przypada ma czas feryj wielkanoc 
nych — do dnia rozpoczęcia feryj. IV 
—od 16. kwietnia lub od zakończenia 
foryf wielkanocnych do końca czer 
wea. 

Każdy okres zamyka się posiedze- 
niem komisyj klasowych, w celu usta- 
lenia ocen postępów w naukach i spra 
wowania się młodzieży, nadto posie- 
dzeniem rady pedagogicznej, w celu 
rozpatrzenia ogólnych wyników pracy 
w ciągu ubiegłego okresu i zamierzeń 
na przyszłość 

Po 1 i LI konferencji okresowej o- 
piekun klasowy ma zawiadomić pi- 
śmiennie nadzór domowy o ujemnych 
postępach ucznia lub uczenicy w 
nauce i sprawowaniu się. 

Po pierwszem i drugiem półroczu 
młodzież otrzymuje świadectwa 
szkolme. 

— j 


„Rycerze Grala“ pod 
wodzą golibrody. 


Moskwa, w styczniu. 

„Krasnaja Gazieta" donosi o wy- 
kryciu rzekomego spiskn monarchisty- 
cznego w Petersburgu, Spiskowcy zbie 
rać się mieli w pewnej iryzjerni, na 
ul. Litiejnej. Właścicielem tego zalkła- 
du był fryzjer w. ks, Cyryla Włodzi. 
mierowicza. Tu urządzili monarchiści 
centralę kolportażu nielegalnej litera- 
tury monarthistycznej. Organizacja po-. 
zostawała w łączności z inną tajną or- 
gamizacją monarchistyczną, „Orderem 
Rycerskim św, Grala, liczącą 20 człon 
ków i skłądającą się z arystokracji ro- 
syjskiej, 


A a 


m R AE A | 
ADWOKAT 


r. Oswald Kimelman 


przeniósł biuro z ul. Sykstu:kiej 54 na 
ul, HETMAŃSKĄ 24 Nr. telef. niezmieniony 


Ellngera Seesar 


ODCISKI 


usuwa radykalnie beg bolu Tezy 
we nagniotki i zgrubiałą m 
Skład i wyróh: 


AptekaM.Ettingera 
Lwów, piac GOŁUCHOWSKICH 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 18 stycznia 1928. 
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KRI ONIKA 


17. 


"agcfha | 
Wtorek 
Anton ego pustelnika 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
—— — 

TEATR WIELKI: 
Wtorek 17. bm. „Paganini“. 


Środa 
premjera. 


18, bm. „Tokująca Bogini“, 


TEATR NOWOŚCI: 
Wtorek 17. bm. „Niezwykły Seans". 
x 


Teatr Wielki daje dziś po raz 23 ulu- 
bioną operetkę Fr. Leharą „Paganini“, z 
pp.: Miłowską i Peterem. Jutro w środę 
występuje Teatr Wielki z premjerą prze- 
pysznej komedji współczesnej Jana Bach- 
witza „Tokująco Bogini“, w przekładzie 
Wł Laudyna. Próby z tej niezwykle cie- 
kawej nowości dobiegają do końca pod 
wielce sumienną i pomysłową reżyserją 
G. Rasińskiego. Kapitalne postacie kome- 
dji odtworzą pp.: Michnowska, Rasiński, 
Zabielski, Żabczyński oraz p. Rasińska, 
kreująca postać tytułową. Pełne smaku 
artystycznego urządzenie sceny inspek- 
tora I. Stahła. 

Teatr Nowości powtarza dziś świetną, 
sensacyjną sztukę B. Veillera „Niezwy- 


kły Seans“, która onegdaj wypełniła po 
brzegi widownię Teatru Wielkiego. 
Nadzwyczajuc powodzenie „Wesela“ 


St Wyspiańskiego, którego dotychczaso- 
we przedstawienia odbywały się przy wy- 
sprzedanej do ostatniego miejsca wjdo- 
wni, skłaniają dyrckcję Miej. Teatrów 
do jeszcze jednego powtórzenia tego Ja- 
Scynującego widowisku. Na licene żąda- 
nia ze strony szkół i iniast prowincjo- 
nalnych, ukaże się na scenie Teatru Wiel 
kiego w najbliższą sobotę popołudniu, o 
godz. 3.30 po cenach najniższych dla 
młodzieży szkolnej, 


TEATR MAŁY: 

Wtorek, 17. bm. o godz. 7.30 wiesz. 
„Dudek”. Gośc. występ A. Ferlnera. 

Środa, 18. bm. o g. 7.30 wiecz. „Du- 
dek“. Gośc. występ b, Fertnerą. 

Czwartek 19. bm. o g. 7.30 wieczorem 
„Dudek*. Gość. wystóh A. Fertnera. 

T 


Tłumnie odchodzeno od kasy Teatru 
Małego z powodu wysprzedanych bile- 
tów na obydwa niedzielne przedstawie- 
nia. Jest to dowodem jak wielką siłą a- 
trakcyjną posiada nazwisko doskonałe- 
go komika sceny warszawskiej Antoniego 
Fertnera, nieporównanego w humorze i 
farsowym temperamencie w roli Vatelina 
w „Dudku*. Mimo wielkiego powodzenia, 
arcywesoła ta farsa wkrótce usląpi miej- 
sca nowej premjerze. 

„Najszczęśliwszy z ludzi", 3-aklowa 
komedja Stefana Kiedrzyńskiego, grana 
z dużem powodzeniem w Warszawie, bę- 
dzie najbliższą premjerą Teatru Małego. 
Tytułową rolę kreuje świetny gość war- 
szawski, Anłoni Fertner, dając typ gro- 
teskowy, oparty jednak na głębokiej psy- 
chologji. Partnerami jego będą: pp. Biliń 
ska-Czarnowska, Peszyńska, Peliński, Na- 
wrocki, Lewicki, Zbrojewski i inni. 


* 

Repertnar Trupy Wileńskiej, sala Do- 
mu Narodnego, dyr. M. Mazo: 

Wtorek „To co najważniejsze“. 

Środa premjera „Motke Ganef*. 

Czwartek „Motke Ganef". 

Piątek „Motke Ganef". 

Sobota pop. „Wielka wygrana". 

Sobota wiecz. „3-cia Mlawe Malke u 
Wileńczyków”. 

Niedziela pop. „Potop. 

Niedziela wiecz. „Motke Ganef“. 

xk 

Vasa Prihoda wc Lwowie. Koncert fe- 
nomenalnego wirtuoza - skrzypka, jedy- 
ny w bieżącym sezonie, odbędzie się w 
ja 20. bm. Program obejmuje sonątę 

Francka, koncert Paganiniego, La Fo- 
li Corellego oraz cały szereg pomniej- 
szych utworów. 


Xx 
REPERTUAR KINOTEATROWi 
APOLLO: „Cmy paryskie“. 
AVENUE: „Uśmiech Losu“. 
CASINO: „Troski szatana“. 
CHIMERA: „Biala niewolnica“. 
FATAMORGANA: „Morze“. 
KOPERNIK: „Ksi ażę Pirat“ 
EW: „Casanowa“. 
MARYSIENKA: „Książę Pirat“. 


Ułan-dezerier postrzelony przez patrol 


PRZEDŁUŻYŁ SOBIE NADMIERNIE URLOP ŚWIĄTECZNY. 


Lwów, 17 stycznia. 

(—) Wczoraj rano przywieziono do 
szpitala wojskowego ułana 14 p. uła- 
nów jazłowieck'ch we Lwowie, Bawi- 
skiem Jana Łagowskiego, śmiertelnie 
ranionego strzałem  karahinowym w 
pierś. Wedle zasiągniętych przez nas 
informacji, ułan Łagowski miał zostać 
postrzelony przez patrol wojskową, 
ścigającą go za dezercję. Mianowicie 
otrzymał on na święta urlop do wsi 
Czyszki pod Lwowem. Po świętach Ła- 


gowski pozostał w domu, nie zamierza 
jąc prawdopalobnie wrócić do swego 
oddziału. Przedwczoraj w poszukiwa.- 
niu Łagowstkiego przybyła do wsi pa- 
trol wojskowa, a na jej widok dezerter 
począł uciekać. Za uciekającym patrol 
strzeliła, a jedna z kul zraniła go cięż- 
ko w pierś 

Tak brzmi relacja maszego infor- 
matora. Gzy odpowiada óna prawdzie, 

|» nam było stwierdzić. 


Czyn prawdziwego bohaterstwa 
lotników. 


GODNIEJSZY UWAGI, NIŻ LOTY NAD ATLANTYKIEM. 


Sztokholi, w styczniu. 
(e) Dzienniki szwedzkie podają, 
żę jeden z pilotów wraz z mechani- 


kiem uratowali życie nieznanemu 
wspoółobywatelowi w niezwykłych o- 
kolicznościach: 


25 grudnia, kiedy termometr wska- 
zżywał 20 stopni poniżej zera, 
chura z zamiecią śnieżną szalała, sapi- 
tal w Sztokholmie otrzymał telefonicz- 
ne zawiadomienie, że chory, mieszka- 


jący we wsi, odlogłej 200 klm., po- 
uzóbuje natychmiast pomocy chirur- 
gicznej. 


Pilot i mechanik bez namysłu po- 
stanowili podjąć lot. Po półtorago- 
dzinnej podróży wylądowali na po- 


Mordarza fancustego urzędnika policji 


a wi-. 


wierzchni pokrytej lolem. Chory zo- 
stal umieszozony obok pilota; dla me- 
chanika pozostało miejsce na zewnętrz 
nej stronie aparatu. Mróz się wzmógł, 
mgła też tak, że samolot leciał prze- 
| szło dwie godziny, nim  spostrzeżono 
światła na lotnisku. 

Chorego przeniesiono do szpitala. 
Zoperowany bezpośrednio, znajduje się 
w stanie pomyślnej rekonwalescencj.. 
Mechanik ma twarz ońmrożomą; do 
końca życia pozostaną mu niezatanie 
ślady behaterskiego poświęcenia. 

Czyn szwejzkich lotników może 

więcej jest wart od podejmowanych 

| dla reklamy przelotów mad Atlanty- 
kiem. 


odszukany i uięty w Polsce. 


SENSACYJNE ARESZTO WANIE W LUBLINIE 


| naszego 
Lublin w styczniu. 

Na skutek wzmianki prasowej o poja- 
wieniu się na terenie Lublina niejakiego 
Andreasa Orenbergera, zgłosił się do u- 
rzędu śledczego jeden z księży, który zło- 
żył wysoce senSącyjne oświadczenie, Że 
Orenbcrger jest mordercą wyższego urzę- 
dnika policji we Francji w Karjcrze na 
linji Paryż—-Grenoble. Morderstwo to 
wywołało wówczas we Francji ogromną 
sensację ze wzgłędu na tajemni<ze jego 
okoliczności. Policja francuska ustaliła. 
że mordercą jest Andreas Orcnherger, 
gtóry zbiegł. Jak się okazuje, morderca 
posługując się fałszywym paszportem, 


PALACES 
na", 
PASAŻ: „Trzej blędni rycerze“. 
UCIECHA: p owe Libanu“. 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Piątek, 20. stycznia: Vasa PRIHODA. 
skrzypek. 840-4 


„Weso!e noce nad Sekwa- 


p 


W dniu Świeta Jordanu. W czwartek 
19. bm, „jako w dniu święta Jordanu, od- 
będzie się w ujeżdżalni koszar przy ul. 
Jabłonowskich l. 5 o 9-tej, msza św. po- 
lowa dia żołnierzy wyznania grecko-ka- 
tolick ego. poczem nastąpi święcenie wo- 
dv O godzinie 10-!ej odbędzie się uro- 
czysłe rahożeństwo w cerkwi prawogław- 
nej przy ul Franciszkańskiej, poczem 
prorcsja i święcenie wody. Na obie uro- 
czysłości przybędzie kompanją honorowa 
26 pp. delegacje oficerskie i podoficer- 
skie oraz szeregowi wyznania prawosła- 
wnege 

Ogólno polski Związek Sybiraków. 
15. hm odbył sie w Warszawie zjazd or- 
ganizacyjny  ofólnc-pclskiego Związku 
Sybiraków  Lehwzlono zwołać. do War- 
szawy mna 2.0. 1 50. czerwcą br. ogólny 
Ziazd Sytsrakńw celem uczczenia 10-le- 
cia powstania b. V. dywizji sybiryjskiej i 
założenia ogólno - po'skiego Związku Sy- 


koresnondonia 

| znalazł się w Warszawie, następnie dla 

| zmylenia śladu udał się do Wiednia, po- 
czem postanowił znowu szukać schrenie- 
nia w Polsce i 13. bm. znalazł się w Lu- 
blinie, gdzie podając się za Wiedeńczy- 
ka i powołując się na szereg znanych o- 
sobistości wiedeńskich, zdołał wyłndzić 
od kilkunastn osób w Lublinie pewne 
kwoty na przejazd do Warszawy, twier- 
dząc, że został w podróży okradziony. 

| Na skutek doniesienia księdza wysła- 
no zą zbiegiem pościg policyjny. Dalsze 
szczegóły tej sensacyjnej sprawy trzyma- 
ne są w tajemnicy. 


biraków Zjazu wysłał do Marszałka Pił- 

sudskiego depeszę z wyrazami hołdu. 
Polskie Tow. Polilechniczne zawiada- 

wa czionków, Że w środę: 18. bm. o g. 

| 13 tej | wygiosi odczyt p. Inż. Stefan Wik- 
tor, prz:es Dyrękcji kcleji państw. w Sta 
nisławowie pt „Jakich podkładów uży- 
wat na polskie w kclejach?* (na podsta- 
wi: rodrcży służLcwej za granicę). 

Wykłady Uniw. Ludowego, Wtorek, 

17. bm. 4 popol, Rynek 3. II. p. p. inż. 
E. Libański „Krążenie węgla w przyro- 
dzie" z:przeźnoczami. Środa, 18. bm. 
7 wiecz., Ormiańska 31. I. p. p. red. B. 
Skalak „KuMura Średniowiecza" z præ- 
Źroczami. Czwarigk, 19. bm. 6.30 wiecz., 
Sobieskiego 38. „Kra samoksztalcenia“. 
Sobota, 291. bm. 7 wiecz., Ormiańsku 2. H. 
p. p. red. B. Skalak „Kukura Średnio- 
wiecza” z pnzeźroczemi. 

Daire} dia człeci. Znane z urządzania 
przedstawień dziec. IX Koło TSL. urzą- 
dza w sobri 21 bra w sali szkoły im. 
św jćse'a przy v . Lelewela |. 9 „Jasełka 
ludowo“, W programie m. i. tańce pastu- 
sckéw W przedstawieniu i tańcach biorą 
udział wyłącznie dzieci w wieku od 4—-12 
lat. B: hety weześniej do nabycia w Sekre- 
tarjazie Koła przy nl Ossolińskich 1. 10 

| U. p. ( (7—9 wieczorem). Początek o g. 5.30 
Dapoi. 


a 
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Nowe sorty tytonin. Monopol tytonio- 
wy wprowadził do sprzedaży 3 nowe ga- 
tunki tytoniu zagranicznego: „Gabinet“, 
„Jockey Club“ (z monopolu tureckiego), 
„Army Club“ (wyrób angielski). 

Zmiana w ruchn pociągów. W związ- 
ku z wymianą konstrukcji mostowej na 
Dniestrze w kilometrze 121,8 między sta- 
cjami Dubowce—Jezupol, linji Lwów— 
Grigore Ghicawoda pociąg pasażerski, Nr. 
325, odchodzący ze Lwowa o godzinie 
6.45 do Stanisławowa kursować będzie 
we włorek dnia 17. stycznia tylko do Ha- 
licza. 

W urzędzie pocztowo-tel. Ulanów (po- 
wiat Nisko) zaprowadzoną została służba 
telefoniczna w ograniczonych godzinach 
dziennych. 

(—) Włamania i kradzieże. Ub. nocy 
nieznani sprawcy dokonali włamania do 
składu futer Weinberg i Śchónbluma 
przy ul. Trzeciego Maja 2 i skradli więk- 
szą ilość skórek krymskich, nieustalonej 
narazie wartości. — Z przedpokoju Ale- 
ksandra Petzena przy ul. Listopada 45 
skradziono futro wartości 600 zł — Na 
szkodę Maurycego Mehra, właściciela 
sklepu gałanteryjnego skradziono wczo- 
raj po włamaniu się bieliznę oraz kilka 
flaszek wody kolońskiej wartości 300 zł. 
— Do mieszkania Maksymiljana Majera 
zain. przy ul. św. Anny 5 dokonano wczo 
raj włamania i skradziono garderobę war 
tości 2.500 zł. 

(—) Ofiara nożoweów. Do szpitala po- 
wszechnego przywicziono wczoraj Karola 
Wyspiańskiego, woźnicę zam. przy ul. 
Szpitalnej 33, który został przebity nö- 
żem na ul. Janowskicj przez nieznanych 
sprawców. 

(—) Gzymsy spadają przechodniom na 
głowę. Dr. Emil Rosenberg, zam. przy ul. 
Hetmańskiej 24, doniósł wczoraj policji, 
że gdy przedwczoraj przechodził ul. Szkat 
pową, z realności pod l, 3 spadł kawałek 
gzyinsu mu na głowę, powodując okałe- 
czenie. 

(—) Aresztowanie zwyrodnialca. V. ko- 
misarjat ujął wczoraj Michała Bodnara, 
zam. przy ul. św. Zotji 24, za dokonanie 
gwałtu na osobie Katarzyny B, zam. 
przy ul. Balonowej. 

m 
KSIĘGA ADRESOWA POLSKI. 

W tych dniach ukazala się z druku 
wielka Księga Adresowa Polski wraz z w. 
m. Gdańskiem, dla Handlu. Przemysłu, 
Rzemiosł i Rolnietwa. 

Księga ta, ukazująca się po raz dragi 
w Polsce, zawiera około miljona adresów 
przemysłowych, handlowych, sfer zie- 
miańskich etc, oraz adresy przedstawi- 
cieli wolnych zawodów w każdej wymie- 
nionej w Księdze miejscowości. Oprócz 
tego Księga zawiera w dziale adresowym 
opis około 40.000 miejscowości, z do- 
kładnem podaniem przynależności powia- 
towej, gminnej, sądowej, pocztowej ete., 
oraz podaje najbnźsze stacja kolejowe 
ilość ludności, charakterystykę miejsco- 
wego przemysłu i handlu itd. 

W dziale branżowym wymienione są 
wszystkie istniejące zakłady przemysło- 
wa i lhadlowe. Dział ogólny zawiera oha- 
ralslerystykę polskiego życia gospodar- 

czego, ważniejsze dane, dotyczące ustroju 
państwa, szczegółowe informacje podatko- 
we, przewozowe, celne, taryfowe, eic. 

Księga jest niezastąpionym infurunato- 
rem dla każdego kupca i przemyślowca, 
a wartość jej ocenił już nasz świat gospo- 
darczy przy zeszłorocznem wydaniu rozku 
pując cały nakład w ciągu kilku miesięcy. 

Księga wyszła nakładem Tow. Rekla- 
my Międzynarodowej jen. repr. Rudolf 
Mosse 

as 
Cykorja Bohma ułatwia trawienie. 


Z kraju, | 


(—) Awanse w policji tarnopolskiej. 
Z dniem 1. stycznia br. w policji tarno- 
polskiej awansowali: Podinsp. Władysław 
Goździewski, komendant wojewódzki na, 
inspektora P. P., naczelnik Urzędu śled- 
czego komisarz Marjan Zubik na nadko- 
misarza, komisarz inspekcyjny kom. Zyg- 
munt Magiera na nadkomisarzą oraz, asp. 
Bolesław Wojtew, komendant powiatowy 
w Zbarażu na podkomisarza. 

Konflikt w oncrze warszawskiej. W 
Warszawie wybuthł zatarg pomiędzy Ma 
gistratem i orkiestrą opery. Orkiestra do- 
maga się przyznania 60 proc. dodatku 
wyrównawczego wypłaconego — na za- 
sadzie rozporządzenia Prezydenta Rzpli- 
tej — pracownikom państwowym. Magi- 
strat prośbę tę załatwił odmownie. Ww 
sprawie tej odbyć się ma zebranie człon 
ków orkiestry. 
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Ży cie karnawatu. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 18 słycznia 1928 


elki rekord karnawału. 


ESKONTOWANIE ZALEGŁOŚCI BALOWYCH. — iii PIĘKNYCH PAŃ. — OD POLONEZA DO BLUESA 


I GHARLESTONA. PORAZ 


Lwów, 17 stycznia. 
ra gieldzie karnawałowej na- 
sląpił nieoczekiwany zwrot, Akcje 
baiowe, wykazujące dotychczas ten- 
dencję wybitnie øniżkową, podskoczyły 
gwaltownie w górę. Czego nie dokona- 
ty zabiegi operacyjne medyków, ani też 
przemyślne fimty kandydatów adwoka- 
tury, to z łatwością powiodło się ban- 
koweom. Fachowcy od manewrów 
giełdowych skutecznie skonteminowali 
apatję lwowskie] pubisczności, to też 
rzuciła się ona w sobotę tłumnie do 
ali Kasyna Miejskiego, wywołując sil- 
ną hausę flirtu tańca i zabawy 

tegorcczny bal bankowców sta- 
nal nietylko ma tradycyjnej wyżynie, 
ale ilością i doborem publiczności prze 
wyższył wszystkie dotychczasowe za- 
bawy. I nie ma w tem nie dziwnego! 
Kogóż nie iączą dziś ściślejsze czy dal- 
szo stosunki z oddziałem wesklowym? 
Taśpieszyli więc tłumnie ci z konta 
„debet, stawiła się skromna garstka 
„klórym się coś należy”, hurmem wre- 
szcic zwaliła się optymistyczna mło- 
dzież, wierząc, że w atmosferze żyr, 
prolongat, kredytów i zaliczek uda się 
jej wreszcie zeskoniować zeszłoroczne 


(8) M 


zobowiązania, przyjęte przez piękme 
Stasie, Franie, Zosie czy Marysie, 
Pełno było, aż za pełno! Po raz 


niewiedzieć który 
we Lwowie odpowiedniej. sali balowej, 
gdyż, jak słusznie zauważył jeden z 
młodych żonikosiów, mankamentem Ka 
syna Miejdkiego jest obok szczupłości 
miejsca brak zacisznych, pólmrocz- 
nych zakątków, bez kłórych „wszelka 
zabawa slaje się iluzoryczną”. Ze sta- 
nowiska sprawozdawcy, stan ten przed 
stawia, wielki plus, gdyż ułatwia on 
znacznie konlrolę, bez narażania się 
na zarzut niedyvskrecii i wścibstwa. 

Rozpoczęło się, jak zwykle, ku u- 
([rapieniu młodych, polonezem, prowa- 
dzonym przez pp. dyr. Boziewicza z p. 
Reinerową, dyr. Garskiego z p. Krzy- 
sztoniową, dyr.” Sulimirskicgo z p. Pa- 
nethową, dyr. Mochnackiego z p. Roz- 
wadowską, dyr. Krzysztonia z p. Kozło 
wdką, dyr. Rozwalowskiego z p. Pu- 
rhajską, dyr. Reinera z p. Witlinowa, 
dyr. dr .Panetha z p. Dziedzicową i td. 
Polem w $zybkiem już tempie nastę- 
powały po sobie charlestony, bluesy, 
tanga i tradycyjny kadry]. 

Mile urozmaicenie zabawy tworzył 
popis taneczny pp. Ninón i George Lan 
gów, która przy swych licznych, cen- 
nych walorach „technieznych'* ma je- 
azeze. tę zaletą, że jest naszą rodzimą, 
lwowiśską, Udane ewolucje taneczne 
spotykały się z hucznem  aplauzem, 
zmuszającym wykonawców do naddat- 
ków, 

Osią zabawy były natutalnie pięk 
ne panie. Uchwycenie wszystkich 
tych uroczych, strojnych tancerek na 
film sprawozdawcy nie było rzeczą 
łatwą, tembardziej, że stawiły się ome 
bardzo licznie i doborem gustownych 
toalet przyczyniły się wydatnie do u- 
piększenia całokształtu ochoczej Za- 
bawy, która przeciągnęła się do bia- 
łego rana. 

Z bogalego wieńca toalet zdołali- 
śiny ułożyć następujący spis, nie pre- 
tendujący bynajmniej do doskonało- 
ści. ; 

Pp. Dogilewska w sukni crepe satin 
koloru seledynowego z tiulem, Drew- 
nowska w czarnej stylowej z tafty z 
gazą, haftowana w kolorowe wianki 


dał się odczuć brak | 


Dziędzielewiczowa w sukni złotej z 
gazą, Dżiedzicowa w sukni czarnej u 
branej złotem, Englanderówna w suk- 
mi czarnej tiulowej, K. Gewiirtzównia w 
sukni czarnej stylowej ze srebnnej ko 
ronki, Hubnerowa w zielonej pailleto- 
wej. Hamnasonowa w sukni crepe sat 
(in ze strassami, A. Harnasonówna w 
stylowej koloru herbacianego, R. Har- 
nasonówna w stylowej czamnej z kwia 
tami, Krzysztoniowa w sukni niebie- 
skiej 'paillettowej, Krzyżanowska w 
sukni złotej z koronkami, Kuglówna w 
zielonej ubranej brylancikami, Kaul- 
mamnowa w złotej lamowej stylowej z 
fraiss chantilla, Langowa w białe: 
crepe satin czarno haftowanej, Loebl- 
Litwakowa w ozarno-czerwonej, Lant 
nerowa w sukni ze złotego brokatu w 


kwiaty p. Irena Mrązkowa w sukni 
żółtej stylowej z koronkami, — 
p. Matyasówna w sukni stylo- 


wej arepe satin koloru różowego zí 
wstążką ze srębrnej lamy i fjołkami 
Nieimczewska w sukni czarnej stylo 
wej taftowej ze złotą koronką, Pindel. 
ska w zielonej, Puchalska w różowe 


| paillettowej, Panethowa w czarnej ko- 


WSPANIAŁYCH TOALET. 


ronkowej, Panethówma w stylowej tiu- 
lowej koloru seledynowego, Pomeran 
zówna w sukni zielonej z georgette o- 
zdobionej strassami, Rozwadowska w 
czarnej tkanej złotem, Meinerowa w 
czamnej, Rapsowa velours chifion ko- 
loru miebieskiego, Reissowa w różo- 
wej koronkowej pmzybramej strassami 
H. Rubinstein crepe georgette stylową 
na złotej lamie, Rollerowa w zielonej 
stylowej, Rosnerowa w całej czarne: 
stylowej, Skołozdrówna w sukni cre- 
pe georgotle niebieskiej z kwiatami 
Waydowska w sukni  srebrno-białej 
Wiśniewska w różowej crepe georget.- 
te, Weismanowa w srebrnej lainawe 
z niebieską georgette, Wittlinówna w 
zielonej georgettowej i Zalewska w 
sukni crepe satin koloru szampań- 
skiego. 
x 

Wymienione w sprawozdaniu z balu 
bankowców suknie pp. Pomeranzównej i 
p. Harnasonowej, A. Harnasonównej i R. 
Harnasonównej pochodzą, jak się dowia- 
dujeiny, z pierwszorzędnego atelier kra- 
wieckiego Joanna Elster, Lwów, Piłsud- 
skiego ila. 


Przygotowania do balu Prasy. 


Lwów, 17 stycznia. 

(©) Wczoraj odbyło się w sali se- 
syśnej Województwa pod przewodni- 
ctwom p. wojewódziny hr. Dunim-Ror- 
kowskiej posiedżenie Komitetu par 
gospodyń Balu Prasy. Na wstępie 
prez. Tow. Dzieunikarzy red. Laskon 
nicki przedstawik cele tej coroczne, 
imprezy Towarzystwa, a mianowicic 
zekranie jak majwydatniejszych fun- 
dnszów na stałe wsparcia wdów i zie- 
rót po dziennikarzach, oraz. emery 
łów tego stanu, ludzi przeważnie wie! 


ce zasłużonych dla społeczeństwa, 
którzy na starość znaleźli się bo; 


środków do życia. Ponieważ bardz. 
znaczny majątek Towarzystwa, wym 
szący przed wojną ponad 600 tys. zł 
wskutek dewaluacji stopniał d 
12 tys. zł., zatem Tow. chcąc podoła 
swoim obowiązkom drogą imprez za. 


| 
JE 


kawowych, zwraca się o pomoc do sp: 
łeczeństwa. 

Mowca podkreślił z uznaniem, że 
dotychczas prasa lwowska nigdy się 
nie zawiodła w swolm apelu, bo Ba 
Prasy zawsze cieszy się wielką sym 
patją publiczności Iwawskiej i nale 
stale do najświetniejszych zabaw ka: 
nawałn. Komitet zresztą ze swej stre 
ny dokłada wszelkich starań, aby wy 
posażyć swoją imprezę w największe 
ilość atrakcyj i zasłużyć w ten spo- 
sób na ofiarną gotowość publiczności 

Po przemówieniu prezesa Laskow 
niekiego zagaiła dyskusję w kwesty 
bufetowej p. hr. Borkowska, poczen' 
nastąpiły deklaracje datków do bule 
tu, który, jak widać już z listy, bę. 

dzie wyposażony nader bogato i u 
czyni ządość wymogom  najwybred- 
niejszego podniebienia. 


BA NA dochód il IW sieracej". 


ZGROMADZIŁ W SALACH KASYNA OFICERSKIEGO ELITĘ TOWARZYSTWA 
LWOWSKIEGO. 


Lwów 17. stycznia. 


(ip) Atmosfera wykwintna  przepoja- 
na jcłnsk ożywieniem i. szczerą beziru- 
ską wesołością, much, blask i werwa, oto 
cechy jasie znamionowały sobotni baj 
w  Ognisfeu oficerskiem na dochód „Bu 
dziny sierocej“. 


Bal ten można bez przesady nazwać 
jednym z majbatdziej udatnych w tesa 
rocznym kamawale. 


Dapisalo wszystko. Bal i liczebnie i 


co do wyłworności towarzystwa przed- 
stawiał się naprawdę imponująco. Po- 
cząwszy od protektora balu gen. Sikor- 


skiego, star. Eckhardła, gen. Zawistow 
skiego, kom. miasta pułk. Nowakowskie 
go i licznych przedstawicieli wy ższej 
wojskowości, na balu były reprezentowa- 
ne sfery urzędowe, ziemiańskie, finansy- 
we i obywatelskie. 

Pięknych pań i panien liczba byłą tak 
wielka, że ten barwny wieniec chlube 
przynosił naszemu miastu, a poniewa? 
dapisał doskonale kontyngent danserów. 
wojskowych i cywilnych. więc ochocza 
zabawa przy dźwiękach onkieslry 40. pp. 


trwala aż do bialego rama, choć caprawda 
«renzer p. Ostrowski nieniało miał kło- 
polu z zdercydowanem upodobaniem dz: 
siijszych taneczników do modnych tarń 
CÓW. 

Do podniesienia werwy i dobrego na 
slroju przyczynił się mremało obfity, do 
skomały bufet, pnzy którym rolę 'goświn- 
nych gospodyń z pełnem poświęceniem 
i miemniejszym wdzięk:em spełniały pa- 
nie komitełowe, a w szczególności pn 


Abrahammowa, Kruszyńska,  Przyjemska 
Rodorowiczowa, Mańkowska i Obertyń. 
ska. 


Jeśli się zechcemy pokusić o wymie- 
nienie uroczych pań i pięknych toalet, to 
naprawdę trzebaby wymienić wszystkie- 
pame obecne. Z konieczności jednak mu- 
simy się ogramiczyć do zbieranych przy- 
godnie, na los szczęścia mołatek repor- 
lena. 

Dystynkcją i dobrym smakiem odzn: 
czała się toaleta przewod, Komitetu pro 


Ostrowskiej z wiśniowej crąpe satin ze 
srebrno-złałetai koronkami, gen. Zawi 


stowską w czarnej ze strasami, p. Jędrzeje 


i 
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wiczewy miała toalete z chantilly ezarna 
bnałej, p. Wasungora crepe georgette po- 
ziomkowa z flitrem, p. Adeksiewiczowa 
różowa  flitrowa, p. Nowosieleaka bleu 
perwenche georgette, haftowana białemi 
perelkami, p. Przyjemską wiśniową kryta 
czamną koronką, Lr. Łosiowa w wspania- 
lej toalecie paryskiej georgelle z vellours 
aconne koloru lila, czarowaly urodą i 
toalelami pułk. Maczekowa w toalecie 
blado irise w barwne kwiaty, p. Grodko- 
wa w sukni z łososiowej crepe popolo 
przybranej koronkami, pulk. Zulaufowa 
w suli czarnej stylowej w bukieciki 
stokrótłek związanych złotą lamą, p. Lö- 
wenstemowa w srobrnej lamie w ponso- 
wie maki, drowa Madejska w nader dy- 
styngowamej toalecie stylowej z barwnej 
lamy ną czarmej georgecie, pulk. Peri- 
niowa w bamdzo oryginalnej toalecie czar- 
nej ze srebrną lamą i srebrnym kaskiem 
na głowie, pulk. Koziczacka crepe salin 
łososiowa z koronką i strasami, pult. Cze 
chowiczowa w srebrnej lamie z zieloną 
gazą, ». Bardzka w wspaniałej toalecie 
z luski flitrowei w kolorze pawim, p. A- 
brahamowa, czema korankowa, p. Kru- 
szyńska również w ozarnych koronkach 
ze slrasąmi, p. Nowołtnowa w orepe geor 
gotte w kolorze perwenche, p. Zawadzka 
w złołej lamie u crepe satin  poziomko- 
wej, p. Gromska w niebieskiej pailleto- 
wej, maj. Zborucka w crepe satin © bro- 
katem koloru cerise przybranej strasami, 
p. Juraszowa w czarnej crepe georgetle ze 
stnasami. p. Angielska w mader dystyn- 
gowanej toalecie czarnej koronkowej trzy 
branej sirasami, p. Cieciałowa w szafiro- 
wdj crepe de chine ze srebrem, kap. Zic- 
lińska w białej encpe de chine krytej 
koronkami i haftowanej flitrami, rotm. 
Nitlmonowa w ponsowoj koloru maku, p. 
Kasynowa w' stylowej, złota lama z ve- 
lours faconne w kolorach beige i niebie- 
skim, p. Oberlyńska, różowa ze srebrem, 
p. Nowicka w czarnej chaulidy. p. Po- 
stępska w krynoknie z białego tiulu, pna 
Lidlówna w czarnej aksamitnej ze złole- 
mi pailetami, pny Zebrackie w stylo- 
wych różowych, stlaniczki pdrełkowe i 
tiulawo spodniczki, pna Downarowiczów- 
na w stylowej, srebrna lama z cieniowa- 
nemi tiulowemi wolamtami, p. Brygide- 
równa *miejkamkowa crape fywrgette z 
złotym kwiatem, p. Szwestkówna poma- 
rańczowa crepe de chime kryla tiulem, p. 
Czaykówna aąarna stylowa z białym 
malowanym szałem, p. Muzaregkówna w 
prześlicznej toalecie najlletowej z stalo- 
wym połyskiam i barwnym hąflem ze 
zlotem, p. Wołoszynowska w czarnej ve- 
lours façonne podbiiej bialem, uroczy 
gość z'Kresów wałyńskich p. Aja Pobo- 


żumka w velouns faconne w lonach zielo- 


nych. 

Rzecz prosla, że suchy ten opis jak- 
kolwiek przydlugi nie wyczerpuje wszyst 
kich pięknych toałct i uroczych ich wla- 
ścicięlek, bo krótko mówiąc, wszystkie 
panie i panny w obłokach tiulów i gaz, 
polyskąch  aksamitów i jedwabiów za- 
chwycały wzrok i nierzadko i serce. Nie- 
wymienione zatem miech przebacza nie- 
świadomości sprawozdawcy. 


Jak się dowiadujemy, hal przyniósł 
lakźe bardzo pomyślny rezultat finanso- 
sawy. Czysty dochód wynosi okolo 3 tys. 
zł. które zasilą fundusz „Rodziny s siero- 
cdj“, Ten wspaniały wynik imprezy ba- 
lowej w wielkiej mierze trzeba przypisać 
uratektorce balu p. hr. Dunih Borkow- 
miej, Flóra nie szczędziła starań i tru- 
ddw, aby zapownić powodzenie wieczoro- 
wi, wządzonym na tak piękny cel. 

———— 


Bal reprezenłacyjny artystów Teatrów 
Se odbędzie się w lutym 18. w sa 
lach hotelu krakowskiego. Związek arty- 
stów (gmach Teatru Wielkiego) przyjmu- 
je z dniem dzisiejszym zgłoszenia na li- 
stę osób zaproszonych 

Li 

ARTYŚCI TEATRU MAŁEGO przypo- 
minają wszystkim spragnionym wesbłe- 
go spędzenia nocy, że „Tradycyjna Re- 
duta A. T. M* odbędzie się już w naj- 
bliższą sobote, tj. duia Z1-go bm. w sa- 
łach Hotelu Krakowskiego, O przerezmai- 
tych atrakcjach zupełnie nic piszemy, 
liczymy tylko na zaużanic i wiarę pu- 
bliczności. 


* 


Wieczór Reprezentacyjny Sokoła II. 
we Lwowie odbędzie się 1. lutego br. 


% 


Nr. 8285 


Kącik radiowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Wtorek, 17. stycznia 1828. 

Warszawa (1111) 17.20 Odczyt p. t. 
„Zycie w nurtach oceanu". 17.45 Koncert 
Popołudniowy symfoniczny. 20.30 Kon- 
cert w wykonaniu orkiestry dętej. 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej, 

Katowice (422), Kraków (566) 20.30 
Transmisja z Warszawy. 22.30 Muzyka 
taneczna. e 

Poznań (344) 20.30 Koncert organo- 
wy prof, Nowowiejskiego. Udział bierze 
Ghór kościelny. 

Wrocłuw (322) 20.10 Koncert symfo- 
niczny (Brahms, Reger). 

Londyn (361) 21.30 Recital fortepia- 


nowy. 22.40 Muzyka kameralna. 23.45 
Dancing. 
Lipsk (366) 20.15 Humor w pieśni 


(Bach, Haydn, Reger). 22.45 Dancing. 

Hamburg (394) 20.00 Walce i jazz- 
band. 

Frankfurt (428) 21.15 Muzyka starych 
mistrzów (Handel, Gluck, Bach). 

Langenberg (468) 19.30 „Kónigskin- 
der“, opera z Dortmund. 

Berlin (484) 20.00  Autorecytacje N. 
Lerscha. 21.00 Wieczór bajek. 

Wiedeń (517) 20.05 Koncert symfoni- 
czny (Wagner, Sauer, Beethoven, Czaj- 
kowski). 

Zurych (588) 21.00 „Der Regimeniszau 
berer“, operetka Offenbacha. 22.10 Mu- 
zyka taneczna. 


Środa, 18. stycznia 1928. 

Warszawa, (1111) 17.45 Audycja dla 
dzieci, 18.15 Koncemnt wokalny (lransm. 
z Katowice („Rusałka ', opera Dworzaka). 

2.00 Sygnał czasu, komunikaty. 

Kraków (566) 17.45 „œn Piasta“, 
sluchowisko w wykon, art. teatru Mii: 
skiego. 18.15 Koncert wokalny. Oiga Di- 
dur (śpiew). 19.30 Transm. z Katowic. 

Poznań (344; 20.30 Koncert kameral- 
my zespołu firmy „Philips. 22.30 Muzy- 
ka taneczna. 

Katowice (422) 19.30 „Rusalka“, opc- 
na Dworzaka (Transm. z Teatru Polskic- 
go w Katowicach). 

Wilno (435) 14.30 "ransp. 
wic. 22.30 Dancing. 

Wrocław (322) 
nomoczeęsmej. 

Królewieo (329) 20.05 Wyjątki z u 
tworów Offenbacha (Orkiestra, śpiew). 

Praga (349) 21.15 Koncert orkiestral- 
ny (Smetana, Novak). 

Londyn (366) 1.00 Powrót Ulisse- 
sa“, apera. 24.00 Muzyka taneczna. 

Lipsk (366) 20.15 „Pożegnanie Wied- 
mia, sztuka w 6 soemach Kaistera 22.15 
Dancing. 

Hamburg (394) 20.00 Komcent na dwa 
fortepiany. 
dei (428) 20. 00 Transm. z Ber- 

Langenberg (468) 2020 Koncert po- 
pularny (Lortzing, Verdi). 22.30 Transm. 
zarmodów sportowych. 23.00 Muzyka ta- 


neona. 
Berlin (484) 20.15 „Piękna Helena", 


z Kato- 


20.20 ' Wieczór pieśni 


operetka  Offembacha Teransm. z teatru 
Metropol. 

Wiedeń (517) 20.30 „Gracze“, kume- 
dja w 3 aktach Gogola. 22.30 Muzyka 
lokka. 


O 1.00 YDEWTYEZRAYWWNAYEI 
Życie gospodarcze, 


BILETY KOLEJOWE WPROST DO 
BELGII, FRANCJI I ANGLJI. 
Bezpośrednie nadanie bagażu. 

Lwów 17. stycznia. 

Z dniem 1. stycznia br. weszła w ży- 
cie nowa taryfa na przewóz osób w bez- 
pośredniej komunikacji pomiędzy Pol- 
ską, Litwą, Łotwą i Esłonją z jednej 
trony, a Belgją, Francją i Anglją z dru- 
giej strony. Do komunikacji tej włącza- 
no stacje Lwów i Podwołoczyska. W sta- 
cjach tych będzie więc można otrzymy- 
wać bilety (książeczkowe) z 30-dniową 
ważnością na przejazd w jedną stronę, 
a z 30-dniową ważnością na przejazd tam 
i z powrotem, oraz będzie można nada- 
wać bagaż wprost aż do stacji docelowej 


—— CJ 
GIEŁDY. 


A ZA 
GIELDA ZBOŻOWA. 
Lwów 15. stycznia. 

Na giełdzie liczne transakcje w psze- 
nicy, życie i owsie. 

Zboża chlehowe, owies i jęczmień bro 
warniany utrzymują się w cenie, nato- 
miast jęczmień przemiałowy i pastewny 
lekko zniżkuje a hreczka zwyżkuje. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 18 stycznia 1928 


Sędziwa para rzezimieszków. 


ONA MA IAT 63, A ON 70. — MILI GOŚCIE HOTELOWI. —PODEJ- 
RZANY SZMER W POKOJU ANGLIKA.—STAROŚĆ, NIE RADOŚĆ... 


Paryż, w styczniu. 

(H) W pewnym hotelu, znajdu- 
jącym się w pobliżu dworca pół- 
nocnego mieszkała od kilku iygo- 
dni sędziwa para Włochów, której 
mąż liczył lat 70, a żona 63. Inni go 
ście botelowi z sympatją i szacun- 
kiem odnosili się do podeszłych cu- 
dzoziemców, którzy zresztą wy- 
wierali bardzo dodatnie i korzyst- 
ne wrażenie. Nikt nawet nie po- 
myślał o związku między obecno- 
ścią owych Włochów a kilkoma 
kradzieżami, które zdarzyły się w 
czasach ostatnich. 

Ale pewnej nocy obudził Angli- 
ka, Sama Donthone, zajmującego 
pokój na trzeciem piętrze, jakiś 
podejrzany szmer. 

zorjentował się natych- 
że ktoś niepowołany jest 


Donthon 
miast, 


Ze sportu. 


nm A Z 
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w jego pokoju. 

Z wielką ostrożnością wyjął 
Donthone browning z szafki noc- 
nej, poczem skoczył raptownym 
ruchem ku kontaktowi i zapalił 
światło elektryczne. 

To, co ujrzał, wprawiło go w nie 
słychane zdumienie. Oto 

czcigodny staruszek 
stał przy jego kufrze i wyjmował 
zeń szereg przedmiotów. Sędziwy 
złoczyńca usiłował uciec, ale An- 
glik przytrzymał go i zaalarmował 
służbę. 

Okazało się teraz, że owi Włosi, 
to para niebezpiecznych szczurów 
hotelowych, grasująca_ bezkarnie 
od kilkudziesięciu łat. Dopiero tak 
późno powinęła się noga staremu 
„zawodowcawi*, Cóż zrobić? Sta- 
rość, nie radość... 


Walne Zgromadzenie P.Z. P. N. 


Lwów, 17 stycznia. 

Konsiytucyjne Walne Zgromadzenie 
P. Z. P. N. wspólnie z klubami, nale- 
żącemi do Ligi adbyło się w niedzielę. 
Zebranie zagaił prof. Dręgiewicz, prze- 
wodniczył pułk. Jacheć, zaś hoenoro- 
wyra przewodniczącym obrano dra 
Cctnarowskiego. Statut przyjęto. Nowe 
Władze P. Z. P, N. wybrano w nastę- 
ującym skladzie: Zarząd: prezes gen. 
Bończa-Uzdowski, wiceprezesi: Prat- 
kowski i Działyński. Sekretarz: kpt 
Machowski, skarbnik: Korniak. Czło 
nek Zarządu: Witaszyński. Kapitan 
sportowy: Tadeusz Kuchar. Refereut 
spraw zagranicznych: Omski. Wydział 
Gier i Dyscypliny przewodniczący 
Antoszkiewicz, członkowie: 
nowski, Sankowski, Berliński, Lucyna 
i Goldfeder. Komisja Rewizyjna: Weł 
galski, Laskownicki, Wasserab, Za 
krzewski, Du.ryk. Pozatem uchwalono 
złożyć wizytę pnzez specjalnie wyłbra 
nych delegatów pułkownikowi  Ulry 
chowi i zawiadomić Go o zlikwidowa- 
niu zatangu w piłkamstwie oraz prosić 
o opiekowanie się Polskim Związkiem 
Piłki Nożnej. W sprawie Pogomi znie- 
siuno dyskwalifikację Pogoni, oraz u- 
chwalono, że Pogoń ma rozegrać za- 
wody przyjacielskie z Wanszawianką 
w Warszawie i z I. F., C. we Lwowie 

Walne Zgromadzenie Ligi Państwo- 
wej odbędzie się jukno, 

poz aa 
ZE ZWIĄZKU ZWIĄZKÓW. 

Plenarne posiedzenie Związku Związ 
ków olbyło się pod przewodnictwem 
pułkownika Ulrycha, ma Kkitórem u- 
chwalono, że o ile Piłka nożna nie 
załatwi swojego zatargu oraz nie 
zabierze się do intensywnej pracy w 
terminie do dnia 1 lutego, nie wysyłać 
reprezentacj piłkarskiej na Igrzyska 
Olimpijskie, rozdzielono kredyty na 
cele sportowe, uchwalono specjalne 
propagowanie sportu na wsi i sportu 
kobieceso zaś w sprawie 23 delegatów 


Dzierża-: 
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polskich, klórzy wyjeżdżają z ramie- 
nia Polski ną zimowe Igrzyska Olim- 
pięskie uchwalon poinformować przez 
prasę, że zmaczna część tych delega- 
tów wyjeżdźa ma własny koszt, 
—— 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Wieleń. (Tel. wł.) Wacker—-Simme- 
ring 3:2, Hertha—F. A. C. 2:1, Sport- 
club--Brygitenauer 10:0,  Austna— 
Vienna 1:1, W. A. C.—Slovan 3:3. 
Zagrzeb. (Tel. wł.) Gradjański—Slo- 
van 3:0, H. A. S. K.—Sawa 6:1, Con- 
cordia- -Sparta 3:0, 
Kairo. (iel. wł.) Ferenz Varosi—Re- 
prezentacja Egiptu 4:1. 
Paryż. (Tel. wł.) Wiedeń-—Paryż 3:0. 
Hamburg. (Tel. wł.)  Hamburg— 
Bromberg 3:5, 
Norymberga. (Tel. wł) I. F. 
rymberga-—Monachjum 1860 Ti 
Wiedeń, (Tel. wł) Łyżwiarskie mi- 
strzostwa Austrii. Bieg 500 m. Mosser 
48.6 sek. Bieg 3.000 m. Polacek 9 min. 
18 sek. 


- 
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Walne Zgromadzenie Hollegnm Sę- 
dz'ów lekko-atiatycznych odbyło się 
w sobotę wieczorem w lokatu Grona 
nauczycielskiego Sokoła Macierzy, na 
którym uchwalono statut, wybrano 
pierwsze Władze według statutu, które 
przedstawiają się następujące: Zarząd: 
przewodniczący i równocześnie i wice- 
prezes L, O. Z. L. A. Wisłocki Jan. 
członkowie Zarządu: Beigel Jakób i 
Lipecki Włodzimierz. Komisja Rewi- 
zyjna: por. Teuyer, Schwietzer i Rzep- 
ka Władysław. Pozałem uchwalono 
wysłać wn'osek .do Polskiego Związku 
lekko-ałletycznego o  zamianowamie 
sężziarni zwiąźkówymi pp. Rzepkę 
Antoniego i dra Ruckera, zaś sędziami 
międzynarodowymi pp. prof. Dręgiowi- 
czą Tadeusza i Kuchara Tadeusza. 
oraz uchwalono wysokość opłat za 
wyznaczenie kdmisji sędzrowiskiej. 


Otręby żytnie potaniały, 
cenie utrzymane. 

Tendencja niejednolita, 
ł ożywione. 


pszenne w 


usposobienie 


KURSA ZBOŻOWE. 
Lwów 16. stycznia. 


Pszenica kraj. dworska ex 1927 750— 
760 gr. 48.00-49.00. Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 730—740 gr. 46.00—47.00, 
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr. 38.50— 


39.50, Jęczmień małopolski browarnia- 
ny 670 gr. 40.00—41.00, Jęczmień małop. 
przemiałowy 640 gr. 33.05—34.50, Jęcz- 
nień  małop. pastewny 600—6810 gr. 
32.00—33.00, Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 32.25—33.25, Kukurudza rumuń- 
ska 34.50—35.50, Ziemniaki przemysło- 
we 5.50---6.00, Fasola biała 40.00—5v.00, 
Fasola kolorowa 40.00—45.00, Tasola 
krasa 50.00—55.00, Groch 1/2 Victoria 
55.00—60.00, Groch polny 40.00—50.00, 
Bobik 33.00-—34.00 Mieszanka pastewna 


Str. 11 


w ztarnie 00.00-00.00, Wyka 30.00—-31.06 
Siano słodkie krajowe prasowane 7.50-— 
5.50, Słoma prasowana 4.25—4.75, Hre- 
czka 38.00-—39.00. Len 68.00—71.00, Łu- 
bin niebieski 21.75—22.75, Rzepak ozi- 
my ex 1927 68.00—71.00, Mąka pszenna 
40 proc. brutlo za netto łącznie z wor- 
kami loco Lwów 83.00—84.00, Mąka 
pszenna 50 proc. brutto za netto łącz- 
nie z workami loco Lwów 75.50—76.00, 
Moha żytnia 6b proc. brutto za netto łą- 
tznie z workami loco Lwów 59.00—50.00, 
Grysik kukurudziany 49.00—50.00, Mąka 
kukurudziana 3t 60—835.00, , Otręhy żyt- 
nie netto bez worka 24.25—-24.75, Otręby 
pszenne netto bez worka 24.75-—25.25, 
Kasza hreczana 50 proc. calówek 50 proc. 
połówek. 71.00—73.00, Kasza jaglana 
71.25-75.25, Kasza jęczmienna 56.50-— 
57.50, Pecak 54.00-—55.00, Proso krajo- 
we 42.00—44.00, Makuchy lniane 49.00— 
50.50, Koniczyna czerwona krajowa natu- 
ralna  230.00—260.00, Mak niebieski 
100.00—120.00, Mak siwy 85.00—100.00, 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 
1.70—1.80, Częstochowianka 75 kg. za 
sztukę 1.65—1 70, Worki używane dobre, 
za sztukę t.50-—1.60. 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa 16., stycznia (Tel G. P.) 
Bank Dyskontowy 135, Bank Handlowy 
123, Bank Polski 163, Bank Zachodni 
33.50, Bank Zw. Sp. Zar. 93.50, Spiess 
155, Warsz, cukier 77.50, Firlej 54, Wy- 
soka 143, Węgiel 105, Lilpop Rau 42.50, 
Modrzejów 45.50, Ostrowiec 85, Rudzki 
51.50, Starachowice 65.00,  Haberbusch 
165, Spirylus 36.50. 

Warszawa 16. stycznia (Tel. G. P.) 
Dolary St. Zjedn. 8.86 1/2,  Holandja 
358.75, Londyn 43.38, N. Jork 8.88, Pa- 
ryż (35.00, Praga 26.35, Szwajcarja 
171.35, Wiedeń 125.34, Włochy 47.06 1/2, 
5 proc. pożyczka konwers. 67, poż. kolej. 
konwers. 61.00, pożyczka kolejowa 102.25 
dolarówka 63, 8 proc. listy zast. Banku 
Gosp. Kraj. 93, 8 proc. listy zast. Banku 
Rolnego 93, 8 proc. oblig. komun, Banku 
Gosp. Kraj. 93. 


GIELDA KRAKOWSKA. 
Kraków 16. stycznia. (Tel. G. P.) Bank 
Przemysł. 90, Bank Sp. Zar. 91, Tohan. 
14, Trzebinja 60, Górka 95, Siersza 13. 
Krakns 0.33, Chybie 5.00, Piasecki 16. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 16. stycznia. (Tel. G. P.) Pa- 
ryż 20.41 1/2, Londyn 25.31 1/2, N. Jork 
5.19, Belgja 73.39 1/2, Włochy 27.45, Hisz 
panja 88.85, Holandja 209.35, Berlin 
123.66, Wiedeń 73.15, Sztokhoim 139.60, 
Oslo 137.90. Kopenhaga 138.95, Sofja 
3.78 1/2, Praga 15.38, Warszawa 58.20, 
Budapeszt 90.75, Biaiogród 9.14, Ateny 
6.89, Konstantynopol 2.69, Bukareszt 3.21 
Helsingtors 13.08, Buenos Aires 221 5/8, 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 


Wiedeń 16. stycznia. (Tel. G. P.) Am- 
sterdam 285.70, Belgrad 12.47 7/8, Berlin 
168.76, Bruksela 98.79, Budapeszt 
123.92 1/2, Bukareszt 4.36 1/4, Kopenha- 
ga 189,90, Londyn 34.57 1/2, Madryt 
121.75, Medjolan 37.51, N. Jork 708.35, 
Oslo 188.49, Paryż 27.87 1/2, Praga 
20.98 1/2, Sofja 5.10 1/16, Sztokholm 
190.50, Warszawa 79.72 1/2, Zurych 
136.49, Amerykańskie 704.75, Niemieckie 
168.60, Francuskie 28.02, Jugosiowiańskie 
12.39, Czeskie 20.96, Węgierskie 123.71, 
Szwajcarskie 136.15, Renta majowa 0.755, 
Renta lutowa 0.80, Renta koronowa 0.55, 
Dunaj S. Adria 86.90, Tureckie 46.90, 
Bankverein 30.10, Bodenkredit 126, Kre- 
ditanstalt 64.20, Anglobank 5.70, Hipote- 
czny 87.50, Kompas 1.02, Landerhank 
24.15, Merkury 27.60, Kolej Północna 
1110, Austr. kol. państw. 27.50. Kolej Po- 
iudniowa 12.65, Alpiny 42.75, Berg u. 
Hutten 770 1/2, Krupp 16, Poldi Hutte 
154, Rima 143.35, Skoda 261, Siersza 9.75 
Zieleniewski 16.75, Apolło 195.50, Fanto 7 
Karpaty 29, Galicja 85.50, Nafta 37.75, 
Schodniea 10. 


GIELDA PARYSKA. 

Paryż 16. stycznia. (Tel. G. P.) Lon- 
dyn 124.02, N. Jork 25.42. Belgja 354.50, 
Hiszpanja 436, Włochy 134,50, Szwajca- 
rja 489.75, Danja 681.25,  Holandj 
1025.50 Norwegja 676.25, Szwecja 684, Pra 
ga 75.40, Rumunja 15.70. Niemcy 605, 
Wiedeń 359. 


GIELDA LONDYŃSKA. 

Londyn 16. stycznia. (Tel. G. P.) N. 
Jork 487 3/4, Holandja 12.00 1/4, Fran. 
cja 124.02, Belgja 34.98, Włochy 92.24, 
Niemcy 20.47 1/2, Szwajcarja 25.31 1/4. 
Hiszpanja 28,43, Danja 18.20 1/8, Szwe 
cja 18.13 3/4, Norwegja 18.33 1/2, Helsing 


tors 193.70, Praga 164 5/8, Wiedeń 54.62, 
Warszawa -t8.50. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów 16. stycznia. 
Tendencja chwiejna, kurs utrzy- 
many. Obrót średni. 


RWALUTY. Delary ameryk. 8.87 50 
do 8.88— dolary kanad. A 83: — 
do 8.8850 korony czeskie 26 33 
do 0.20 66 szylingi_ austr. 1.26 5) 
do 1.26— leje 0.05— do 00550 
franki francuskie 0.35— do 0.3550 


franki szwajcarskie 1.71 50 do 1.72 — 
funty szterlingi 4340 — do 43.70 
Czetwieńce sewieckie za jeden 3025 
do 31/10, 


ZŁOTO. 20 koron 3640— do 
36.70:— 20 franków 34.20 — do 
3150— 20 marek n 424"-—= do 
4280:— 10 rubli res. 46.80 — do 
47:20— 

SREBRO. Korona auste T.7C — 
do 071— 5 kor. austr, 3.60 -- do 
870—  floren austr. 1.80— ca 


1.85*— rubie ros. 3.00— do 3 Lo 
koniejki za rubel 


1.50— do 15 > 


"OGŁOSZENIA, 


du 
7701 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 


GARAŽ oddzielny box, ul. 
wynajecia. 


Stryjska. 3, 


Z HUMORU PRANCUSKIEGO. 


Apasz: Zabierz pan z powrotem swoje 
paczki, a jak pan nie ma dolarów, ło po 
izkiego djabła włóczy się pan po nocy! 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz t-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr., ża wiersz 1-szpait. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 3b gra 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy — (szer. 
ë) mm.) po kronice 40 gr, za wiersz 
I-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekscie (kronika, repertuar, dział ekono- 


dwobóls, ischias, gościec, ból głowy i i tym po- 
dobne dolegiwości usuwa szybko i pewnie od 
25 lat znane nacieranie pod nazwą 


ICHTIOMENTOL 


liczne codziennie wpływające uznania i podzię- 


i 


„GAZETA PORANNĄ” 


kowania. 


ICHTIOMENTOL Wszędz e do nabycia. 


Skład wysyłkowy: Laboratorjam chemiczne apteki 
Mra. o URZ Edelmana w Samborze. | 


OBIEKT fabryczny z kablem elektrycz- 
nym, wodociągiem, powierzchni około 
100 mtr.* do wynajęcia. Wiadomość u 
po Z n Akademicka. 16. 769-2 


MŁODE MŁODE MAŁŻEŃSTWO poszukuje mie- 
szkania z komfortem 2 lub 3 pokojowe- 


go z kuchnią. Czynsz za rok zapłacę 
z góry. Zgłoszenia do Administracji 
pod dowód osobisty Nr. 968185. 625-5 
EET ac ZYC a 

WOLNE POSADY. M 

10 groszy za wyraz. F 

KASJERA i kontrolera z S ncja 550 zł. 


przyjmie na wyjazdy na dobrych wa- 
runkach Związek Amatorów, Kasztelań- 
elka 4, II. p. 848 


ZDOLNE sily dramatyczne (pamie i pa- 
nw) przyjmie zaraz na. wyjazdy Zwią- 
zuk Amatorów, Kasztelańską 4, II. p- 

54 


—1 


OSOBA umiająca pisać ma maszynie; Tu- 
tynewana w korespondencji połsko-ne- 
micekiej i zmająca buchalterję, zostanie 
na popołudniowe godziny matychm:ast 
przyjęta. Zgłosić się między 6—8 wie- 
cżoruin pl. Kapitulny 3, Frost, 849 


KUPNO i SPRZEWAŁ. 
12 groszy za wyraz. 


POKÓJ DO ŚNIADAŃ, wraz z restaura- 
cją, handlem korzennym i delikate- 
sami, w większem mieście powzatowem, 
zaraz do odstąpiemia, względnie wy- 
dzierżawienia. Może być też spólnik z 
odpowiednim kapitałem. Zgłoszemia pi- 
semne „Gastranomja“ do Centrali Re- 
klamawej, Lwów, ul. Korainicka 4. 


55i 


KASETKI wertueimowskię, Jale, 


załrza 
ski do drzwi, kłódki amerykańskie po- 
leca Rentzchner, Legjonów 37. 


. 682-10 


cewośniowy KURS BEZPŁATNY 


urządza 


we LW3WIE, „U ui Jazjelio18X ej 20-22. 


(we własnym loka u) 
dla kandydatów (tek) na kierownikó v oddziałów, informato- 
rów i kasjerow P. B, P. „Orbis“ dn. 5 utego b. r. 
Wymag 'ne. obywatelstwo po! skie, wiek do lat 30, wy- 


kształe*nie śe nie; prócz polski 
niemiecki- g 
Po ukoñc.eniu kursu odbędzie się 


Ltórego zależne będzie ewentuałne nadanie osady. 


Of'rty kandydatów na 


dn. 22. I. 1928 do Dyrekcji Po skiego Biura Podróży „Orbis* 
we Lwowie. Posady do objęcia w wię'szych miastach Polski. 


W razie nadania “ 'posady, 
kaucję lub zabezpieczenie. 


miczny itd.) 50 gr., za wiersz „| szpalł. 
milimetrowy (szer. 60 ram.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalł. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 69 SF., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia małrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za słą- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 


po 
i francusk ego lub angielskiego 


z dnia 18 stycznia 1928. 


C= 
= 
| 


A 
„Z 
NEJ 
znajomość języków aa * 
LI z 
d wyniku | $9 
gzamin, od wy co 
= 
kurs należy wnosić najdale' do O 3 
z 


| 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY „ORBIS“ 


kandydat (ka) musi „łożyć 


A 


REALNOŚĆ z 1 1/4 morga. ogrodem przy 
bocznej Żółkiewskiej, willę murowaną 
z wolnem mieszkaniem,  półmorgowym 
sadem w Brzuchowicachi; 70 morgów 
roli bez budynków po 65 dolarów w 
Maląpolsce, kilikadziesąt folwarków w 
Poznańskiem sprzeda; — kamienicę we 
Lwowie z wkładem do 25.000 dolarów 
kupi Biuro pośnednictwa Juijana Woj- 
towicza, Lwów, Sapiehy 9. 845 


z A 


POSADY POSZUKIWANE | 


pm grosza BA Wyraz. 

KTÓRA ze starszych sympatycznych Pań 
wyrobi posadę lub dopomoże trzydzie- 
stokilkuletniemu inteligentnemu, zdro- 
wemu, wesołemu mężczyźnie — zdobę- 
dzie stałą wdzięczność. Listy pod Jan 
Antoniewicz, Lwów, poste restante, ul. 
Friedrichów. 823-2 


ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy ze wyraz. 


POSZUKUJĘ dzierżawy folwarku od 
40—150 morgów od zaraz lub od wio- 
sny. Łaskawe zglosząta dla „J. I* 

! ż listami u WPana Iłałambca — Zimna 
Woda. koło Lwowa. 817-2 

ZKSTĘPSTWA lob ņpnædstawicielstwa 
poważnej firmy jakiejkolłwi} branży 
poszukuję. Mam lokal biurowy fronto- 
wy, parter. Zgłoszenia w Administracji 
„W. 341 


KASETY na srebro, 
menta lekarskie, 


Kuczabiński, 
Ti 


T 


futerały na instru- 
muzyczne, wyrabia 
introligator, Ormiańska 
811-3 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. Stryj 
na nazwisko Józef Dmytrak. 806-3 


CHOROBY WŁKSRYCZNE i zastarzała 
skórna, nanrasienję seksualną .eczy zpe- 
cjalista Dr. Fiisrh. Wałowa 1: 1498 


OSTATNI KRZYK 
mody paryskiej, to fryzura cała w locz- 
kach, którą osiągnąć można jedynie tylko 
przy użyciu eliksiru na lo i fale „Ideal“. 
Nieszkodliwy na włosy. Gena zł 7— z 
> przesyłka. 

PROFILA, gwarantowany, pateptowa- 
ny aparat na usunięcie zmarszczek, obwi: 
słych i podbródka. Cena zł. 18. 
z przi 

D/L i 


naidi Bydgoszcz, Gdańska 131. 


Nr. 8385 


Kurs Masażu 


rozpocznie się w marcu W zakł. OFtoBE(, 


Dr. S. TENNENBAUM 
Lwów, MAŁECKIEGO 5. Telat. 26-93. 


Nerwewi, neurastenicy 


cierpiący na, drążliwość, słabość woli, brak 
energji, melancholję, przesyt życia, bez- 
senność, ból głowy, wrażliwość nerwów, 
śledzienmicę, nerwowe zaburzenia senca i 
żołądka, otrzymają bezplalnie broszurę 
Dra Weisego Słabość nerwów. D1. Geb- 
hard i Ska, Gdańsk. 10383 


NARODOWE” — ZASŁONA JE A =" 3 
Grafoiogini „SARMENT” 
przyjechała, 

Przenikliwość i dokładność w o- 
kreślaniu charakteru i jego najsubtelniej- 
szych osobliwości zyskały jej powszech- 
ne uznanie, jej trafne rady i wskazówki 
nadają pewność siebie, hart woli i powo: 
dzenie w życiu, a wady usuwają w zu- 
pełnosci. Przyjmuje od godz. 11—1 i 5—8 


Ossolińskich 8 I. n. 632-3 
ER TT R E TEET 


5 n 
Oy: oszenie. 

6 pułk Strzelców Konnych w 
Żółkwi zakupi z wolnej ręki 700 q. 
siana, 250 q. słomy okłotowej, 170 
q. słomy mierzwy. Dostawa loco. 
Żółkiew (stacja kolejowa). 

Siano powinno zawierać 70 pre. 
traw słodkich. 

Oferty przyjmuje Kwatermisirz 
pułku do dnia 24 stycznia. 843 

Kwalermistrz 6 p. s. k. 

1. 231. 
DR. BAZEWIIGNI 1 BR. SZYDŁOWSKI 
„KODEKS STEMPLOWY' Cz. £. oplaty 
stemplowe i t. d. Gz. II. Podatek spadko- 
wy i t. d. Cena po Zl. 10 (w opr. Zł. 12) 
za każdą część (także osobno). 

„TARYFA OPŁAT STEMPLOWYCH |. 


Cena Zł. 1.60. 
WŁ, JENNER I PROF. DOLIŃSKI. 


„KODEKS SPÓŁDZIELCZY". Cena Zi. 8 — 
(w opr. Zł. 10). DR. BRZESKI. 


„REGULAMIN KOLEJOWY". Cena Zł 
4.50 (w opr. Zł. 5.80). 


Nakład  fipółki Wydawniczej sPoleks”, 
Lwów, ul. Chorążczyzny 6. — P. K. O. 
153.235, JF A 


Ligarujci 


w GAZECIE 
PLRANNGJ 


6-tygodniowy 


posady 3 gr. cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł, 
cała strona tekstowa 480 z}, cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. Ogłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrz 'eżonem, Ogo- 
szenia osobno stojące i hez numern doli- 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter- 
miuowy druk nie przyjmujemy. Porta 


Z drukarni Spółki wydawniczci: GROD KI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


PROSZĘK O0 BOLU UŁOWY DLA DURUSŁYCH 


w noga; 


„98. UWA WAJSILNIEJSZE 


© 


-BÓLE GŁOWY: 


FABRYKA CHENI CZA FARMACEUTYCZNA 


LSKI" 


„AP.KO WARSZAWA. 


przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów  (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty). 

PRENUMERATA miestęczna: 
Z dostawą na miejsce iub prze- 


syłką pocztową . . . . PÈ 5.30 
Bez dostawy <s.. » „ »: , tł. 4.86 
Za granicą i Ta ał. 7.08 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKL 


